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Solidarność narodowa
a swoboda przekonań.

W programie swym podkreśliliśmy silnie za 
sadę narodowej solidarności, która obowiązywać 
musi wszystkie dzielnice naszego kraju, wszystkie 
waistwy społeczne i wszystkie stronnictwa polity
czne. Sądzimy, źe takie postawienie kwestji od
powiada zdrowemu instynktowi narodowemu, prze 
zornemu zmysłowi samozachowawczemu całego 
naszego ogółu polskiego.

Oczywiście pojmujemy solidarność narodową 
jako żywą i życie rodzącą zasadę, 
nie zaś jako martwy szablon, jako ociężałe hasło, 
z kfcórem dogodnie amatorom cichego, błogiego 
snu, lub pustki i martwoty cmentarnej.

Nie lubimy oddawać się politycznym marze
niom i politycznemu sentymentalizmowi. Bun
tuje nam się natura przeciwko cmentarnej głuszy, 
z której wieje zimna martwota, śmierć. Noli me 
tangere...

Nazwaliśmy swą politykę — męską polityką 
czynu.

Męskość to dojrzałość, to równowaga, połą
czona ze stanowczością woli. Znamieniem zaś 
dojrzałości to cywilna odwaga głośnego wypowia
dania swego sądu o drugich, nie mniej odwaga 
poddawania własnych myśli i czynów surowej 
a konsekwentnej krytyce.

Tak jest; jesteśmy zwolennikami kry
tyki, ale krytyki twórczej, wiodącej do pozy
tywnych rezultatów, nie zaś bej, która krytykuje, 
byleby krytykować, która zniechęca, odbiera
°^walt%^w ^Ijj^eczenslwie naszem, a raczej w 
pewnych jego kołach, rozpowszechniona jest niechęć 
nietylko do owej negatywnej, twórczość zabijającej 
krytyki, lecz również do krytyki pozytywnej, bu
dzącej. A dzieje się to w iińię owego spokoju, 
powiedzmy lepiej, w imię wygody, ospałości i bier
ności, którą zasiania się hasłem narodowej soli
darności.

Jest to oczywiście nie służenie, lecz bluźnienie 
wspomnianemu hasłu.

Gdyby zasada solidarności narodowej miała 
nam zamykać oczy na własne nasze błędy, gdyby 
nam miała usta kneblować i zakazywać krytylę 
swoich dla tego, źe swoi,, doprowadziłaby 
nas niechybnie do moralnej miny, stworzyłaby 
z nas wielkie towarzystwo wzajemnej adoracji, 
blagą i nierządem stojące.

Wiemy, że są takie koła, które co chwilę 
frazes patrjotyczny mają na ustach i tym fra
zesem usiłują zahukać przeciwników występujących 
ze sprawiedliwą a zdrową krytyką. Ten wyzysk 
patrjotjzmu społeczeństwa, tę frymarkę najszczyt
niejszą naszą zasadą narodową, zasadą solidarności, 
— uprawia się w różnych dziedzinach naszego

życia narodowego, przedewszystkiem w życiu poli- 
tycznem i ekonomicznem.

Dziś mamy tylko pierwsze na myśli, źvcie 
polityczne.

Nasze położenie polityczne jest ciężkie, bar
dzo. ciężkie. Wymaga nadzwyczajnych' wysiłków 
woli, żelaznej nieugiętości, wymaga zestrzelenia 
sił, . byśmy się przemożnemu mogli oprzeć wro
gowi. Jednem słowem: nasze położenie polity
czne wymaga bezwzględnej narodowej soli
darności na zewnątz, wobec wroga.

Pod tym względem nie znamy żadnego „ale“. 
I choćby na nas ze strony opozycjonistów skraj
nych gromy rzucano potępienia, choćby nam na
wet za „zbrodnię“ poczytywano, że wszystkich, a 
nie wyłącznie lud, powołujemy do solidarnej dzia
łalności wobec wroga, nie cofniemy się z tego 
stanowiska ani na krok. Bo kto zdaniem na
szem do narodowej solidarności na zewnątrz przy
znać się nie chce, dla tego niema miejsca w pol
skim obozie narodowym. Toć właśnie dla tego 
usuwamy t. zw. polską partję socjalistyczną po 
za nawias obozu narodowego, ponieważ mimo 
swej polskości nie uznaje zasady solidarności na
rodowej wobec wroga, lecz przeciwnie niejedno
krotnie solidaryzuje się z wrogiem przeciwko nam.

Na punkcie narodowej solidarności na ze
wnątrz nie wolno nikomu robić koncesji, także 
nie wstępującemu w coraz szersze życie obywa
telskie — ludowi.

Jesteśmy sprawie ludowej całą duszą oddani, 
jesteśmy demokratami z przekonania, z krwi i ko
ści — wszak nawet większość z nas czuje w ży
łach swych krew ludu — ale udzielanie Indowi 
przywileju wyłamywania się z pod solidarności 
narodowej uważalibyśmy za grzech narodowy. Bę
dziemy troskliwie czuwali, by zawsze i wszędzie 
stało się zadość woli większości, by lud doszeul 
do głosu, ale z drugiej strony żądamy od.. I»-1--
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rodowego się poczuwa i wierzymy, źe nie zechce 
go odrzucić jako stary przesąd, jako zupełnie zby
teczne rupiecie polityczne.

Akcentując tak silnie zasadę narodowej soli
darności na zewnątrz, występujemy z nie mniejszą 
stanowczością w obronie swobodnego roz
woju przekonań wewnątrz społeczeń
stwa.

Tylko ścieranie się prądów odmiennych rodzi 
życie. Tylko śmiała wymiana zdań i szlachetne 
współzawodniczenie pcha człowieka, społeczeństwo 
i ludzkość naprzód.

Od tej starej jak świat reguły niema wy
jątku; wyjątku nie stanowi też nasze społeczeń
stwo mimo swego groźnego położenia.

Propaguje się wprawdzie zdanie, że „u nas 
na różne kierunki i stronnictwa niema miejsca*' 
wobec potrzeby wspólnej obrony na zewnątrz. Ale 
to właśnie zdanie mało krytycznie usposobionych 
żywiołów.

Do walki na zewnątrz potrzeba sił, nietylko 
materjalnych, ale przedewszystkiem moralnych 
i umysłowych, a te sity moralne i umysłowe

marnieją wśród ciszy snu i martwowy cmentarza, 
a rosną i wzbogacają się wśród szlachetnego 
współzawodniczenia, wśród ideowych starć, prze
czyszczających atmosferę duchową wewnątrz spo
łeczeństwa.

Oczywiście, jeżeli siły te wyrobić się mają 
do solidarnej walki narodowej na zewnątrz, z wro
giem, musi ich dojrzewanie i rozrost wewnątrz 
społeczeństwa również na narodowej odbywać się 
podstawie.

Myśl tę można inaczej wyrazić: jednostki 
i polityczne nasze obozy o jednej zawsze pamię
tać muszą maksymie, a mianowicie, że stronni
ctwo nie winno być samo w sobie celem, lecz środkiem 
do innego celu, do służenia sprawie narodowej.

Tylko tak obowiązek swój pojmujące stron
nictwa czy kierunki polityczne można nazwać 
narodowymi stronnictwami względnie kierun
kami. Tylko takie prądy wnoszą w organizm 
narodowy zdrowie i życie. Tylko tacy szer
mierze, mimo szerzenia swobody przekonań we
wnątrz społeczeństwa, poczuwają się do bez
względnej solidarności narodowej na 
zewnątrz.

Non scholae, sed vitae...
Maksyma ta, że nie dla szkoły, lecz dla ży

cia się uczymy, utrzymała się od najdawniejszych 
czasów aż po dni nasze; wynika więc stąd, źe 
musi zawierać prawdę niezbitą — stwierdzoną do
świadczeniem. Szkoła jest »rządzeniem sposobią- 
eem, a przynajmniej mającem sposobić do życia 
religijnego, towarzyskiego politycznego i socjał- 

To też wszelkie npuki. czv tn,rpliąv> 
dać celowi powyższemu.

W niniejszym artykule zastanowimy się nad 
tem, jak system pruski spełnia swe zadanie pod 
tym względem w nauce religji polskich dzieci na- 
szj ch.

Szkoła nie zaczyna od początku, odbierając z 
dom» rodzicielskiego dzieci sześcioletnie. Analfa
beci nasi, mimo skończonych dopiero lat sześciu, 
przebyli już jedną szkołę — szkołę macierzyńską 
— sehola matem a, jak ją nazywał juz 
Komeński (Komeniusz) na którego powagę, jeżeli 
im to wygodnie, tak chętnie powołują się peda 
gogowie niemieccy.

Matki nasze katolickie i polskie już w zara
nia życia dzieci swych rzucają ziarno religji w 
dusze maluczkich przykładem swoim, przyzwycza
janiem do składania drobnych rącząt i powtarza
nia na klęczkach słów modlitwy Pańskiej i Po
zdrowienia Anielskiego i żegnania się znakiem 
krzyża świętego. Matki nasze drobne jeszcze 
dzieci zabierają do Ktśeioła i przyzwyczajają je 
do używania wody święconej, oddawania adoracji 
Najświętszemu Sakramentowi itd. Spełniają więc 
należycie zadanie pierwszej szkoły, dając

podwalinę do odprawiania w późniejszem życi« 
praktyk religijnych.

Szkoła zatem winna budować dalej na tym 
fundamencie, boć zadanie jej co do wychowania 
religijnego z uwzględnieniem późniejszego żysia 
jest to samo.

Allgemeine Bestimmungen z r. 
1872. wprawdzie milczą dyskretnie o metodzie 
religji katolickiej, lub podają tylko nic nie zna
czące ogólniki, wroku dopiero 1890 l), kiedy 
chodziło o zwalczanie idei przewrotowych, przepi
suje rozporządzenie cesarskie co do nauki religji 
w ogólności, aby mianowicie uwzględniano stronę 
moralną tej nauki, ograniczając naukę pamięciową. 
W planie zaś na»ki religji katolic
kiej dla wyższych szkół żeńskich z r. 
18 94.2 * * *) akceptuje minister Gossler postulat, aby 
w religji katolickiej nietylko przyswajano uczenni
com gruntownie prawdy, zasady i nauki religji 
świętej, lecz aby je przyzwyczajano do praktycznego 
poznania życia religijnego i wykonywania praktyk 
kultu katolickiego oraz ich zrozumienia i poko
chania. Cel ten niechybnie przecież stosuje się i do 
szkół ludowych.

Cóż wobec tego robi system pruski w dziel
nicach polskich ?

W niektórych miejscach tolerują jeszcze 
przez pewien czas materjał duchowy przyniesiony 
z domu rodzicielskiego, przynajmniej częściowo

’) W rozporządzeniu cesarskiem 
z roku 1890., dotyczącem ukształtowania szkol
nictwa w Prusiecb, a wydanem w celu wczesnego 
przeciwdziałania ideom socyalistycznym, znajduje 
się następujące zdanie:

Aby nauka religji w kierunku nakreślonego 
celu (przeciwdziałania ideom przewrotowym) stała
zbędniejszych. ..

2) Wstęp do planu naak w religji 
katolickiej dla wyższych szkół żeń
skich z roku 1894:

Celem nauki religji we wyższych szkołach 
żeńskich jest przyswojenie uczennicom stosownie 
do odnośnego stopnia umysłowego rozwsju zupeł
nej znajomości nauki wiary katolickiej i obo
wiązków prawego chrześcijanina katolika i nada
nie im uzdolnienie, aby znalazły, łącząc się z mi- 
łośoią i zadowoleniem ze swym Kościołem, jako 
przez Boga ugruntowaną instytucją, drogę do zba
wienia swego. . ..

W tym celu powinna nauka religji nietylko 
przyswoić uczennicom ściśle zasady i nauki wiary, 
lecz nadto stopniowo wtajemniczać je w praktyczne 
używanie środków do zbawienia wiodących, oraz 
dać im możność zrozumienia bistorji Kościoła i 
obrządków kultu katolickiego, aby ze skutkien 
m gły brać udział w życiu kościełnem. Jak każc 
inny przedmiot, powinna i nauka religji być t
udzielaną, aby przez nią zdolności umys, 
uczennic budziły się i rozwijały, i aby szczegó
uwzględniała praktyczne zastósowanie w życic

Xembvandt
(W trzechsetną rocznicę urodzin)*).

modelowanego ciała męskiego. Trup złoczyńcy 
w sławnej „Anatomji profesora Tulpa“, traktowany 
powierzchownie, jest najsłabszą częścią dzieła. 
Zwłoki Chrystusa w cyklu obrazów pasyjnych, 
malowanych dla księcia Fryderyka Henryka Orań- 
skiego, tak są ponaciągane i powykręcane, jakby 
artyście umyślnie zależało na zatarciu szlachetnej 
linji ciała.

Akty męskie w jego sztychach (Bartseh 193 
do 196) przedstawiają typy tak okropnie zdegne 
rowane, że nawet największy wielbiciel brzydoty 
w sztuce włoskiej Cosimo Tura odwróciłby się od 
nich ze zgrozą Nie lepiej ma się sprawa z cia 
łansi kobiecemi Rembrandowskie Zuzanny, Diany 
i Danae, a nawet stosunkowo najdoskonalsza z 
nich Bathseba z Luwru pozostają daleko po za cza- 
rującemi nagościami Giorgiona, Tycjana i Corre 
gia, chociaż sztychy według obrazów tego osta
tniego mistrza wpłynęły niewątpliwie na wymie
nione kompozycje. Zjawiska tego nie można tłu- 

| maczyć nieudolnością twórcy, tak na każdem in- 
nem polu nieprześcignionego, lecz w części niż
szością fizjezną rasy północnej, przedewszystkiem 
zaś odmiennością celów sztuki Rembrandta. Ciało 
ludzkie nie ma u niego znaszenia samo dla sie
bie, lecz jest — pomijając jej wartość tematową 
i uczuciową — głównie jasną plamą kolorysty
czną, służącą do rozegrania mistycznej walki 
światła z cieniem, która tworzy tu zasa
dniczy problem. Zresztą postacie Rembrandta 
żyją tak intenzywnem, głębokiem życiem psychi- 
czuem, zanurzone są w tak wizyjnej atmosferze 
światłocienia, które zcisza lub podkreśla a zawsze 
harmonizuje niewyslowioną magją barw, że z obe
cności jednego, zmysłowego motywu rezygnujemy 
bez żalu.

Ten największy malarski geniusz nie zna 
zatem absolutnego piękna jako postulatu sztuki. 
Pięknem jest dla niego to, co charakterystyczne, 
cb' ćby było najbardziej brzydkiem i pospolitem;

W czasach skrajnego subjektywizmm, kiedy 
zgłębianie tajemnic własnej duszy i rozwijanie 
indywidualności staje się hasłem każdego umysłu 
poważnie hiorącego życie, postać twórcy tuk na 
wskroś osobistego, jak Rembrandt, szcze
gólnie musi być zrozumiałą, drogą i uwielbienia 
godną. Amsterdam, który przy duchowym y .spół- 
udziale całego inteligentnego świata święcił 
lipcu b. r. uroczystości Rembrandtowskhe, nie 
stal w dniu tym przed zamkniętą na zawsze, 
umarłą przeszłością, sławioną z zimnym, urzę
dowym zapałem, jaki się ma dla rzeczy obo
jętnej — ale musiał czuó dotykalną n lemat 
obecność ducha żywego, ducha z naszego- poko
lenia, którego pragnienia i niepokoje tworzą
także dla nas najistotniejsze zagadnienie życia, 
podniesionego do godności sztuki, które go tra- 
gedja jest także naszą tragedją. Tkwiła w nim 
ta sama magiczna zdolność otaczania tematów 
najhardziej pospolitych dostojną atmosf erą udu
chowienia, jaką mieli wielcy artyści ol jecnego i 
dopiero minionego wieku: Gericault i Delacroix 
Daumier, Millet i Hans von Marćes, Rodm i 
Meunier. Odbierała mu spokój wewi rętrzny i 
łatwą pogodę ducha, ta sama, wieczn le głodna 
żądza wrażeń i życiowej pełni, która doszła do 
zenitu w dziejach umysłowych anarch tstów AIa. 
wieku, Dostojewskiego i Ibsena, Bat idelaire a i 
Huysmansa, Rimbauda i Oskara Wilde go.

Jeśli sięgniemy myślą na san te .szczy J 
sztuki, na samotne wyżyny, gdzie zah tdwie kusa

imion bez echa się rozlega, tylko w olbrzymiej 
postaci Michała Anioła znajdziemy twórcę równie 
subjektywnego, dającego zawsze tylko siebie sa
mego, odwróconego dumnie od reszty świata. 
Jednakże przy identyczności kierunku, treść ich 
umysłów i sztuki najzupełniej jest różną. Michał 
Anioł, twórca kontemplacyjny, zatopiony w meta
fizyce, wychowany na Platonie przepuszczonym 
przez pryzmat nauki MarBilia Ficina, asceta opę
tany miłością filozoficzną, dążący do syntezy, 
do utrwalenia w zmysłowych kształtach jedy
nie rzeczywistej, absolutnej idei; Rem- 
brandt. umysł jak najbardziej obcy wszelkim ab
strakcyjnym spekulacjom, a natomiast tem na
miętniejszy zwolennik Sokratesowego hasła o po
znaniu samego siebie, psycholog, badający chciwie 
objawy doczesnego, wewnętrznego istnienia, 
mistrz charakterystyki, nie cofający się przed 
żadną trudnością analizy, wreszcie subtelny znawca 
duszy kobiecej i tajników życia płciowego.

Michał Anioł, syn bujnego południa, ojczyzny 
nieśmiertelnych, nagich bożków pogańskich, żywił 
bałwochwalczy kult dla piękna ciała ludzkiego, 
a raczej wyłącznie ciała młodzieńczego, które uczy' 
nił głównym tematem i promiennym ośrodkiem 
swej sztuki. Cały zaziemski lot swej wyobraźni 
umiał drogą metafizycznej kombinacji skierować 
ku olśniewającemu czarowi piękności eteba i, ule 
gając psychofizycznym podszeptom, w niej ujrzał 
najjaśniej na ziemi widomy odblask Idei Piękna. 
Stąd pochodzi, że Buonarotti — jakkolwiek nic 
nie mający wspólnego z Raffaelowem pięknem, 
jednoznacznem z wdziękiem, elegancją i słodyczą 
— przez umiłowanie i idealizowanie ciała męskie
go, był jednak twórcą piękna. Przeciwnie, 
Rembrandt, jako prawdziwy syn północy i szczepu 
germańskiego, nie miał żadnego zrozumienia dla 
zmysłowego, formalnego piękna ludzkiego. W ca
łej jego sztree nie znajdziemy jeanego, me już 
pięknego, ale dobrze zbudowanego i z precyżją») Urodzony w Leydzie 5. lipca Ą’™6’ i*00310' 

Wany w Amsterdamie 8. października, luf®.

każdy objaw natury, jeśli tylko pozwala zgh, 
człowieka wewnętrznego lub wyłowić jedną z 
jemnic światła, staje się przedmiotem, godn. 
siły jego artyzmu. Rembrandt byłby najzupełn 
zdziwiony, gdyby zażąda»o od niego, aby wy 
rai w obrębie świata widzialnego tylko zjawi 
formalnie piękne. Prawdy tej wielu nie ro; 
miało, a estetyk tak subtelny, »le zarazem jedi 
stronny jak Raskin, potępił Rembrandta »za jeg. 
nizką skłonność do ordynarności“.

W ogóle sprawiedliwe ocenienie wielkości ho
lenderskiego mistrza bardzo świeżej jest daty. — 
Współcześni zapoznawali go jak ajjkompletniej. 
Glosy tych, którzy go wielbili, jak poety i sekre
tarza rządu, Konstantyna Huygensa i burmistrza 
Jana S xs, ginęły w pustyni powszechnej niechęci 
i niezrozumienia. To, co przeciętny filisterski 
mijnbeer przez krótki czas tj. w pierwszej poło
wie lat trzydziestych w Rembrandtcie uznawał, 
było nieistotną, narzuconą mu przez smak ogółu, 
cząstką jego artystycznej działalności. Tych około 
pięćdziesiąt zamówień na portrety otrzymał wów
czas dlatego, że gwałcąc swoją genjalaą samowolę, 
starał się utrzymać w ramach sztuki powszechnie 
znanej i cenionej, której głośnymi przedstawicie
lami byli: Thomas de Keijsir i Nicolaes Elias. 
Ścisłe podobieństwo, pedantyczne wykończenie 
szczegółów i zimna poprawność były dla amster
damskiej burżoazji nieodzownymi składnikami do
brego obrazu.

W zbiorowych portretach członków najroz
maitszych gild, które były wówczas na porządku 
dziennym, wymagania te wytwarzały rzecz wprost 
nieartystyczną: zbiorowisko sztywnych, wykrygo- 
wanych handlarzy i przemysłowców, (»stawionych 
szablonowo obok siebie, bez żadnego łącznika kom- 
p.zycyiuego i bez centralnego motywu.

Chodziło tu bowiem jeszcze o to, aby każdy 
z uczestników, który zapłacił swój udział na po
krycie ceny obrazu, otrzymał odpowiednio dużo



pozwalają mówić pacierz po polska i uczyć się 
religji w języku ojczystym, narzucają przecież od 
razu zamiast polskiego: Niech będzie pochwalony! 
niemieckie: Gelobt sei, lub jeszcze kulturniejsze : 
Guten Tag, przyczem dziewczęta robią „knyks“.

Te okruchy wykładu religji po polsku nie 
wystarczą przecież dla późniejszego życia — 
zetrze je w proch i zniesie wykład niemiecki na 
wyższych stopniach. Jeżeli zaś rodzice nie dopil
nują swych praw, natenczas i te drobne ustępstwa 
im zabiorą.

Niektóre zaś szkoły ignorują zupełnie szkołę 
macierzyńską i zaczynają budować od początku. 
Co system pruski obchodzą przepisy najznamienit
szych pedagogów, że nowe pojęcia powinno się 
zadzierzgać o znane już i nabyte w szkole macie
rzyńskiej, że nie powinno się rzucać w duszę 
dziecka pojęć chaotycznie, bez połączenia, bo takie 
pojęcia na niechybne skazane zatracenie. Tylko 
skojarzone pojęcia wnikają w duszę i stają się jej 
pewną własnością, kojarzenie zaś należyte dla 
dziecka polskiego bez użycia języka ojczystego jest 
niemożliwością.

Ktoby tam zważał na takie bagatele? od 
czego inne, prostsze i mechaniczniejsze sposoby 
pedagogiczne ? A że tam dziecko nie pokocha 
takiej nauki i nic z niej na przyszłość mieć nie 
będzie — cóż to szkodzi ? byleby można popisać 
•ię wobec przełożonego wyrecytowaniem przez 
dzieci kilku zdań przyswojonych dzieciom w nie 
pedagogiczny, zabijający ducha sposób nieustan 
nego powtarzania aż do obrzydzenia. Zadawala 
to zupełnie niektórych panów rewiz rów, którzy 
piszą barychty, że nauka religji w języka niemiec 
kim odbywa się z dobrym skutkiem.

A cóż dziecko polskie po ukończeniu szkoły 
ma na później z takiej nauki? Na co mu się 
przyda Vater unser, jeżeli w domu i w kościele 
mówi Ojcze nasz ? Na co mu Morgengebety. 
Abend- i Tischgebety, jeżeli ich nigdy używać nie 
będzie? Po cóż się uczy wzniosłych pieśni: 
Grosser Gott, albo: O heiliger Geist, jeżeli ich 
nigdy po za szkolą śpiewać nie będzie? Na co 
mu nauka o sakramentach świętych po niemiecku, 
jeżeli spowiadać się będzie po polsku? Czyż to 
dziecko samo nie czuje, że ta nauka’to cuś nie 
naturalme narzuconego i najzupełniej niepotrzeb
nego, a krzywdzącego i dręczącego?

Wiadomości w nauce religji w taki sposób 
i pod takimi warunkami nabyte nigdy w życiu 
żadne dziecko nie pokocha, a jeżeli ich nie po
kocha, to też nie staną się przenigdy własnością 
ducha, bo nie odmienią nasi kulturtregerzy stwier
dzonego wiekami postulatu pedagogicznego, że 
tylko te pojęcia naukowe przyswaja sobie duch 
ludzki należycie i czyni je częścią składową swego 
jestestwa, które nabył i któremi operował z za
miłowaniem — wszystko inne, wmuszone jako 
balast odrzuca. Taki los spotka także rezultaty 
niemieckiej nauki religji w dzielnicach polskich.

Gdyby nie usilne przeciwdziałanie polskiego 
duchowieństwa, to uczniowie polscy, którzy się 
uczyli religji według systemu pruskiego, stanowi
liby najpodatniejazj materjał dla przyjęcia idei 
przewrotowych. Dowodzą tego przykłady z Gór
nego Slązka, Westfalji i Nadrenji, a mianowicie 
z czasu przed us'wiadomieniem narodowem, gdyż 
tam niektóre instytucje kościelne dalej prowadziły 
i prowadzą smutną robotę szkoły co do naucza
nia religji.

A teraz jeszcze jedna strona tego krzywdzą
cego systemu pruskiego. System ten zupełnie 
zapomina, źe szkoła nie jest jedynym czynnikiem 
wpływającym na wychowanie młodego pokolenia 
zapomina, że inne czynniki, jak dom, Kościół

miejsca, aby wyszedł w takiem samem jak inni 
oświetleniu i aby, uchowaj Boże, najmniejsza 
cząstka jego czcigodnego oblicza nie została uro 
nioną. Rembrandt, licząc się z podobnymi uiy- 
litamymi względami, stwarzał jednak już w swych 
wczesnych portretach dzieła nieskończenie wyższe 
oi utworów poprzedników, gdyż charakterystyka 
jego była żywsza i psychologicznie bardziej glę

* boka, modelunek pełen siły i plastyki, a nadto — 
Jak stwierdza Bode — umiał dzięki koncentracji 
światła skupić interes widza tak wyłącznie na 
twarzy, w oczach i rękach, źe osoby portretowane 
zdawały się nabierać większego duchowego zna
czenia, niż je miały w rzeczywistości. Szlachetność 

w. układu i staranność w wykończeniu szczegółów
sg stroju nadawało niektórym jego portretom wy 
W tworność dzieł ran Dycka, który współcześnie

■ malował z niesłychaną subtelnością grację an- 
' gielskich arystokratów. Do tej kategorji należ} 
/portret eleganckiego Marcina Day i wykwintnej 
'pani Machteid van Doom (oba z roku 1634. 

p( obecnie w galerji barona Gustawa Rothscbilda 
p/ w Paryżu). Także anatomja prof. Tulpa z roku 

1632. (Muzeum w Baadze) jest świetnym przy
kładem przełamania przez geüjalnego artystę 
trudności nastręczonych przez smak i wymaganie 
nieestetycznego ogółu; sam profesor i wszyscy 
słuchacze przedstawieni są z portretową ścisłością, 
ale łączy ich w kompozycyjną grupę żywy wspól
ny interes psychiczny, a wartość obrazu podwyżsra 
odmienność w przeprowadzaniu tego samego mo
tywu natężonej uwagi.

Jedną z wielkich zalet portretów Rembrandta 
jest brak wszelkiej sztuczności, umiejętność zatar
cia śladów pozowania i zdol/ości uchwycenia w 
człowieku niefałszowanycb objawów codziennego 
życia. Wrażenie naturalności podnosi często wpro 
wadzenie akcji. Na portrecie z roku lfe33. w hm- 
dyńskiem Buckingham Palast widzimy budowni
czego pochylonego nad rysunkiem, Którego odrywa 
od pracy wijście ź Dy, wręc ającej mu śwież- 
przyniesiony list. Jedna ¡ej ręka spoczywa jeszcze 
na klamce. Doskonały portret w galerji berl-ń- 
skiej z reku 1641. przedstawia pastora menonic 
kiego Anslo w chwili, kieuy rozumnem słowem 
pociesza strapioną wdowę po stracie męża.

Samym sobą był jednak Rembrandt tylko w 
portretach, których nie robił na zamówienie. Oj
ciec Hannen Gerritszoon van Rijn, dzielny mły
narz z Leydy i sędziwa matka Neeltgen van 
Zuytbrouk, siostra Elżbieta i brat Adryan, żona, 
slawr a Saskja von Uijlenbnrgh, wierna towarzy-

i społeczeństwo przenigdy nie w y- 
rzekną się swych praw i wpływów na kie
runek wychowania. Wszędzie też, gdzie panują 
stosunki normalne, stara się szkoła, ażeby zacho
dziła harmonja pomiędzy nią a domem rodziciel- 
skiem i kościołem. Tylko system pruski sądzi 
inaczej: on sam trzyma berło niepodzielnie — 
on udzielać chce misji kanonicznej nauczycielowi 
religji katolickiej — on nie dla późniejszego życia, 
lecz sam dla siebie i przez siebie chce wycho
wywać młode pokolenie, a jeżeli niektórzy dzia
łacze tego systemu zwołują czasem dozór szkoły, 
czynią to w tym celu, aby mu wolę swoją ob
jawić.

Dziecko wobec tego systemu stoi przed al
ternatywą : albo szkoła ma prawdę, natenczas 
gardzić musi rodzicami i Kościołem, albo ro
dzice i Kościół mają słuszność, natenczas nie po- 
zostaje mu nic innego, jak odwrócić się od sy
stemu szkolnego. To są skutki nieomylnego i 
tyle zachwalonego przed światem pruskiego sy
stemu szkolnego.

Pedagog.

Kongres socjalistyczny w Manheimie.
Coroczne kongresy socjalistyczne są ważnym 

czynnikiem w rozwoju niemieckiej partji socjalno- 
demokratycznej, która na zjazdach tych odbywa 
niejako przegląd swych sił, rozstrzyga zasadnicze 
kwestje i spory, oraz daje dyrektywy na przy
szłość.

I na obecnym kongresie są bardzo ważce 
sprawy na porządku dziennym, sprawy, które dla 
dalszego rozwoju ruchu socjalistycznego wprost 
decydujące mają znaczenie, i dla tego każdego in
teresującego się tym ruchem w wysokim stopniu 
zajmować muszą.

Odnosi się to także w pierwszym rzędzie do 
Polaków. Polskie partje socjalistyczne stoją w śei 
słym związku z niemiecką socjaldemokracją, a 
przedewszysikiem też obpeny ruch rewolu 
cyjny w Królestwie prowadzony przez tam■ 
tejszych socjalistów, główną znajduję podporę w 
moralnej i materjalnej pomocy socjalistów nie 
mieckich. Jakkolwiek więc wniosek o specjalne 
omawianie stosunku rewolucji w Rosji do niemiec
kiego ruchu robotnicznego nie uzyskał poparcia, to 
przecież siłą rzeczy rewolucja w Rosji i Króle
stwie nada obradom kongresu charakterystyczne 
piętno i, jak zapowiedział Singer, zjazd nie omie 
szka w tej lub innej formie wyrazić ruchowi re
wolucyjnemu gorącego uznania.

Ten ruch oddziałał niewątpliwie na taktykę 
socjalistów w Niemczech i uczynił aktualną spra
wę strej ku masowego. Ito jest dalszą 
bardzo zasadniczą kwestją, którą zjazd będzie się 
musiał zajmować. Na tym punkcie bowi em istnieje 
powa&ny rozlano. mi^dz-y partią socjalistyczną, a 
centralnymi związkami zawodowymi, które tworzą 
niejako potężną rezerwę stronnictwa.

W partji, jak wiadomo, mają większość żywioły 
radykalne z Beblem na czele, i na zeszłorocznym 
zjeździe w Jenie wypowiedziano się za szerokiem 
zastosowaniem strejku masowego, jako środka 
walki; tymczasem oświadczyły się związki zawodo
we przeciw tak radykalnej, a zarazem ryzykownej 
metodzie walki, a urządzona w celu porozumienia 
się konferencja zarządów p rtji i związków zao

szka jego ostatn-cb, tragicznych lat życia, Hen- 
drickje Stoffels i syn Tytus, wreszcie patrjarchal 
nie wyglądający żydzi, bezpośredni sąsiedzi Rem
brandta, którego dom stał przy Breestraat wśrói 
dzielnicy żydowskiej, wszyscy oni przewijają się 
w długim Korowodzie obrazów, w których osoba 
portretowana była tylko tematem, dowolnie warjo- 
wanym, stosownie do każdorazowego celu Tu już 
R mbrandt zupełnie nie liczy 1 się z podobieństwtm 
szło mu wyłącznie o studja świetlne i fizjogno 
miczne, o wydobycie najistotniejszej strony cha 
rakteru, lub o dostosowanie rysów twarzy i układu 
postaci do nastroju, uwarunkowanego fantastycz
nym strojem lub pewną specjalną sytuacją. Le
dwie bardzo odlegle rysy ws ólne odnal źć się 
dadzą pomiędzy portretem Saskji z roku 1633 w 
galerji drezdeńskiej, a portretem tejże Saskji z r. 
1635 w Alt-franken u hr. Lucknera.

Raz pojawia się ona w skromnym holender
skim stroju, innym razem ma na sobie czerwony, 
zlotem haftowany płaszcz aksamitny. Na por
trecie drezdeńskim uśmiecha się z pod aksami
tnego rembrandtowskiego kapelusza z piórem stru
siem, na obrazie petersburskiego Ermitażu wystę
puje ukostjumowaua jako oblubienica żydowska 
z laską pasterstką, ozdobiona perłami i kwiatami 
Saskia zawsze była gotową służyć mężowi jako 
model. Rysy jej twarzy odnajdujemy nawet w 
kompozycjach tak drażliwych jak Danae w Peters
burgu i kąpiąca się Zuzanna w Haadze. Prze
dziwne portrety matki Rembrandta (malowanej 
często także przez jego ucznia Gęra/da Dou) 
okazują ją zwykle z biblją w ręce, z tą książką, 
której mistrz zawdzięczał tematy wszystkich pra
wie swych obrazów historycznych.

Jednem z najbardziej czarujących dzieł Rem
brandta jest portret syna Tytusa z r. 1658. (Lon
dyn. G. Lindsay Holford). na którem ten długo
włosy, blady młodzieniec ze złotym łańcuchem 
na szyi ma w sobie coś z zagadkowej natury 
Hamleta. Do rzędu fantastycznych portretów ro
dzinnych należy prawdopodobnie także sławny 
tak zw. Lisowczyk z r. 1655 w posiadaniu hr. 
Tarnowskich w Dzikowie. Prócz ubrania z pol
ska po kozacku i uzbrojenia bez hełmu i pance
rza, jeździec ten nie ma żadnego rysu sarmackiego, 
ani też nic z szalonego animuszu nieustraszonych 
Elearów.

Dr. Władysław Kozicki. 

(Dokończenie nastąpi)

strzyła raozij ten antagonizm przez opublikowa
nie ze strony Bebla kilka punktów programu o- 
brad, które miały pozostać tajemnicą.

Wynikłe stąd nieporozumienie będzie musiał 
zjazd manheimski definitywnie załatwić i sprawę 
strejku masowego ostatecznie rozstrzygnąć.

Będzie to znowu walka między skrajnymi 
marksistami i umiarkowanymi rewizjonistami, walka 
która w roku zeszłym znalazła także swój wyraz 
w rewolucji pałacowej w Vorwartsie, gdzie sześciu 
redaktorów musiało ustąpić a miejsce ich zajęły 
radykalne żywioły z Różą Luksemburg na czele. 
I ta sprawa będzie zapewne przedmiotem narad 
kongresu, na którym różnice marksistów i rewi 
zjonistów niewątpliwie znowu wystąpią, przyczem 
rewizjoniści bez kwestji pozostaną w mniejszości.

Z rzeczowych referatów podajemy ważniejsze: 
O wychowaniu ludu, który wygłosi Klara Zetkin 
oraz referat adwokata Haasego: O reformie karnej

• «
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Jak już krótko donosiliśmy, otworzono kon
gres w niedzielę wieczorem, przy niebywałym do 
tychczas udziale 8 tysięcy uczestników. Przybyli 
prawie wszyscy posłowie socjalistyczni oraz liczni 
przedstawiciele zagranicznych partji, przede 
wszystkiem socjalistycznych partji 
polskich i rosyjskich. Na trybunie prasy 
zasiadło 70 sprawozdawców.

Mowę powitalną wygłosił pizywódzca man- 
heimskiej grupy poseł Dreesbach, który wska 
zał na ruch rewolucyjny w roku 48. ogniskujący 
się w Badenji i przypomniał, źe w roku 49. ów 
czesny hsąźę Wilhelm pruski, pó niejszy cesarz, 
klkuuastu rewolucjonistów kazał w Manheimie 
rozstrzelać; rozległy się przytem na zebraniu 
okrzyki ,.fe ‘. Mówca zakończył zapewnieniem, że 
di rozłamu w partji nigdy nie przyj
dzie i źe swobodaa djskusja „przeczyści tyłku 
powietrze“.

Następnie przemawiał B e b e 1, powitany bu 
rza oklrsków. VV polityce w e w n ę t r z n e j zwró
cił się przede wszystkiem przeciw nacjonal-libera- 
lom, których liberalizm jest tylko osłonką najgor 
szej reakcji, a następnie ostro potępił po 
lity kę antypolską rządu, która tyłki 
wzmacnia radykalizm Polaków i do żadnego nie 
prowadzi celu. Dotknąwszy wentylowanej miano
wicie przez hakatystów kwestji wywłaszczenia Po
laków, oświadczył Bebel, źe socjaliści su 
bie kiedyś ten system przypomną 
gdy przyjdą do władzy. Poruszywszy 
także sprawę ministra Podbielskiego przeszedł Be 
bel do polityki zewnętrznej i napiętnował 
niedołężną dyplomację niemiecką, która mimo mów 
i podróży cesarza doprowadziła do zupełnego od 
osobnienia Niemiec, a zakończył mowę wyrażeniem 
gorącej sympatji dla rewolucji ro 
syjskiejwjejwalce z caratem.

Następnie wybrano posła Singera na 
pierwszego, a posła Dreesbacha na dru
giego przewodniczącego i załatwiono się jeszcze z 
kilku kwestjami formalnemi.

Drugie posiedzenie odbyło się w poniedziałek
/mjzed południem. Otworzył je przewodniczący po- 

Sei Singer witając gorąco przeastawicieii po.cji 
zagranicznych.

Wielką sensacyję wzbudzały przemowy so
cjalistów z Rosji, na pierwszem miejscu Ro 
ttera, przedstawiciela polskiej par
tji 8 ocj ali 8 ty cz n ej. Mówca kreśli obraz 
pracy tej partji w Królestwie, broni taktyki ter
rorystycznej, wskazuje na postępy w zrewolucjoni
zowaniu wojska i zastrzega się przed za 
rzutem, jakoby program polskiej 
partji socjalistycznej był narodo
wym. Socjaliści polscy dążą do lederalistyczne- 
go ustroju Rosji. W końcu dziękuje Rot
ter socjalistom niemieckim za sku- 
tecznąpomoc m orał n ą i ma te rj aln ą

Za Różę Luksemburg, która dopiero później 
przybyła, zaznaczył Singer w imieniu partji 
socjal-demokratycznej Królestwa i 
Litwy wspólność rewolucyjnych dążeń i in
teresów.

Również dziękowała w imieniu socjalistów 
rosyjskich pani Bałabanow za pomoc okazywaną 
rewolucji rosyjskiej przez niemiecką socjal-demo- 
krację.

Nastąpiło sprawozdanie roczne sekretarza 
partji posła Pfannkucha, który dotknął prze 
(tewszystkieni kwestji sporu zarządu partji z gt- 
neralną komisją związków zawodowych starając 
się zarz¡d usprawiedliwić i z uznaniem pod
niósł porozumienie polskiej partji so
cjalistycznej w Niemczech z nie
mieckimi socjalistami; dla kształcenia 
socjalistycznych dziennikarzy i agitatorów założono 
szkolę partyjną, po której spodziewają się podnie
sienia poziomu umysłowego w partji.

W końcu kasjer Genseh wygłosił nferat ka
sowy, który jednakże przerwano z powodu spó
źnionej pory.

Germaniao opo^rzfe dzieci polskich.
W nr. 220. Germanii berlińskiej znaj

dujemy dłuższy artykuł wstępny, poświęcony 
sprawie nauki religji w dzielnicach polskich, z 
którego podajemy następujące najważniejsze ustępy :

Strejk dzieci polskich w nauce religji roz
szerza się coraz więcej i obejmuje już nawet te 
szkoły, w których od lat kilku zaprowadzono nie
miecki wykład religji. Skutkiem tego przedsta
wiono strejk jako skutek podburzania ze strony 
prasy polskiej lub agitatorów. Jeżeli jednak — 
jak nam piszą — przypatrzymy się mowom ojców, 
oraz okrzykom i wyrazowi twarzy zgromadzonych 
na wiecach, wtenczas musimy sobie otwarcie po
wiedzieć, że to oburzenie nie jest symptomatem 
przemijającym lecz oznaką długoletniego

i głęboko w sercach zakorzenionego 
rozgoryczenia.

Półurzędowy Pos. Tageblatt przedstawia 
położenie w Poznańskiem tak, jakby dotychczas 
panował tam najpiękniejszy spokój, jakby rodzice 
godzili się najzupełniej na systematyczne wypie
ranie polskiego języka ojczystego z nauki religji 
i jakoby dopiero teraz podburzano ich do oporu.

Zapytujemy się, czy taki sposób przedsta
wienia sprawy służyć ma do otumanienia opinji 
publicznej i ziciemnienia doniosłości strejku reli
gijnego, czy też do utwierdzenia władz szkolnych 
w ich dotychczasowych zapatrywaniach?

Germania na pytanie to sama nie odpowiada, 
lecz przestrzega przed tak powierzchownem trak
towaniem strejku szkolnego, gdyż byłoby to bar
dzo ryzykowne igranie z uczuciami setek tysięcy 
dusz rodziców i dzieci oraz z obowiązkami pań
stwa wobec swoich obywateli.

Do roku 187 0. — pisze Germania dalej 
— ograniczał się ucisk języka polskiego 
do dziedziny politycznej, urzędowej, a po 
części także ekonomicznej. Dopiero walka 
k u 11 u r n a przeniosła zatarg na pole reli
gijne. Jeżeli do tej chwili na wszelkie zamachy 
na język i obyczaj polski odpowiadano tylko obu
rzeniem i protestami, to ówczesny zamach na 
prawa i uczucia religijne ludu spotkał się z 
oporem nieznanym dotąd w żadnej dyecezji 
pruskiej. Właśnie usunięcie języka polskiego z 
nauki religji wznieciło otwarty opór.

A dalej, czyż w sejmie nie wskazywano tylo
krotnie na oburzenie rodziców polskich i na zamęt 
w umysłach, wywołany nadużywaniem nauki 
religji do germanizowania ? Czyż Pos. Tagebl. 
i regencja nic o tern nie wiedzą? Czyż nie sły
szeli o protestach i prośbach setek gmin wysy
łanych w ostatnim lat dziesiątku do władz szkol
nych? Cóż się więc z tymi protestami stało?

Rodzice przy każdej sposobności oświadczają, 
jakkolwiek z ciężkiem sercem, że godzą się na 
wykład wszelkich przedmiotów naukowych w 
szkole w języku niemieckim. Ale skoro chodzi o 
oddziaływanie na serce, o umocnienie uczucia 
religijnego wpojonego przez matkę, o wzniecenie 
miłości Boga i blizn ego — wtenczas żądają 
użycia jedynego i najpewniejszego środka, tj. ję
zyka ojczystego. I w tern żądaniu godzi się z 
nimi cały świat cywilizowany, nie wyjmując R sji.

Ministrowie w sejmie skarżą się często na 
niewdzięczność Polaków wobec dobrodziejstw kul
tury niemieckiej. I Polacy mają prawo do po
stępu czasu i wykształcenia, ale dla czegóż usi
łuje im się obrzydzić to wszystko prawami 
wyjątkowemi i gwałceniem ich najdroższych 
uczuć? Rząd powinien o tern wiedzieć, że Polak 
znaki zewnętrzne, przez które uwydatnia się u 
niego uczucie religijne, łączy daleko ściślej z re- 
ligją samą, niż spokojniejszy i zamknięty w sobie 
Niemiec. Ponieważ język polski od czasu zapro
wadzenia chrześcijaństwa był zawsze jak naj
ściślej związany z katolicyzmem, przeto Polak w 
w usuwaniu języka ojczystego z nauki religji 
upatruje tern większy zamach na religję i nie
bezpieczeństwo grożące swojemu życiu religijnemu.

odpowiori-ziainfi musza sie także z 
tern liczyć, źerucb socjalistyczny dążyć 
będzie do zbudowania mostu pomiędzy 
Niemcami a Rosją przez W. Ks. Po
znańskie. Wydano na ten cel już bardzo 
wiele pieniędzy, lecz wszystkie próby rozbiły się 
o zmysł religijny ludności wychowanej w języ ku 
polskim. Nie możemy przypuszczać, żeby rząd 
pruski sam sobie i monarchizmowi chciał pod
kopać grunt.

Cóż będzie z młodzieży wychowanej za po
mocą aresztu i kija? Już obecnie powstało roz
goryczenie, które przybierze jeszcze szersze roz
miary, skoro w całej pełni okaźą się skutki takiej 
metody wychowawczej. Tu Germania przytacza 
kronikę wypadków w Księstwie na tle oporu 
przeciwko niem eckiej nauce religji i pisze 
dalej tak:

Pytamy się, na cóż tyle rozgoryczenia, nie
nawiści i kar, na cóż takie kompromito
wanie się przed całym światem cy
wilizowanym? Czy tylko z powodu 2 do 3 
godzin iolskiej religji tygodniowo? We wszyst
kich gimnazjach uczą po francusku i angielsku 
bez najmniejszego uszczerbku dla szkoły, a w 
szkole ludowej mają 2 godziny polskiej religji 
stanowić przeszkodę! Jeżeli rząd nie chce się 
narazić na zarzut, iż nie szanuje religij
nego wychowania młodzieży, to nie 
wolno mu nadużywać nauki religji jako środka 
politycznego.

Przestrzegaliśmy zawsze przed prawami wy
jątkowemi i represaljami, gdyż justitia est 
fundamentum regnorum (sprawiedliwość 
jest podstawą królestw) ale przy obecnym strejku 
religijnym musimy przestrzegać jeszcze poważniej 
i energiczniej, gdyż przez to fałszywa polityka 
wkracza w dziedzinę religji, narażając religję 
samą na niebezpieczeństwo.

Sądzimy, źe sprawa wrzesińska dosyć 
zaszkodziła naszej powadze i naszej dotychczas 
wszędzie cenionej pedagogice. Czyż politycy 
szkolni chcą koniecznie odświeżyć wspomnienia 
ze sprawą tą połączone? Już rosyjskie oficjalne 
No woje Wremia w dłuższym artykule oma
wiały położenie w Poznańskiem, wyrażając radość 
z powodu pogłębienia przepaści i nienawiści po
między Niemcami a Polakami.

W wielu miejscowościach dzieci, karane za 
posłuszeństwo rodzicom, wprost z aresztu udają 
się do kościołów, aby szukać pociechy w mo
dlitwie. Pytamy się: Jakby zachowywali się 
przedstawiohle . naszych władz szkolnych, gdyby 
ich własne dzieci zmuszano do modlitwy i nauki 
religji w języku obcym ? Co nie chcesz, aby 
tobie czyniono, tego i drugiemu nie czyń.

Życzylibyśmy sobie, aby sprawdziła się wia
domość, iż minister oświaty przekonał się o nie
możliwości obecnej polityki i źe stara się o 
środki zaradcze. Im dłużej do tego nie przyjdzie, 
tern gorzej dla spokoju w kraju.

Tak daleko najważniejsze ustępy artykułu 
Germanii. Pozostawiamy je na razie bez ko-



mentarzy. Podkreślamy tylko, źe tak plaże 
główny organ centrowców, nie usposobiony by
najmniej korzystnie wobec Polaków i sprawy pol
skiej. Niedawno przecież wystąpiła Germania 
bardzo namiętnie przeciwko prasie polskiej.

Germania ma dwa względy na oku; wzgląt 
na interes sprawy katolickiej, która traci 
wskutek bezwzględnej polityki pruskiej, wiodącej 
do zanarchizowania stosunków rodzinnych i spo
łecznych; oraz wzgląd na interes sprawy nie
mieckiej, która sama sobie grzebie grób i 
ośmiesza się w oczach świata cywilizowanego.

Z artykułem Germanii zestawiamy list ks. 
proboszcza Kittla, kapłana pochodzenia 
niemieckiego, który zesolidaryzował się publicznie 
z wiecem szkolnym w Strzelnie, o czem refero
waliśmy wczoraj. Takich księży niemieckiego 
pochodzenia można wprawdzie na palcach jednej 
ręki policzyć, ale to bądź co bądź głos znamienny. 
I głos ten — podziała.

Jakże ż od odosobnionego głosu ks. prob. 
Kittla odbija opinja ogółu Niemców katolików, 
której wyraz daje Katholische Rund
schau, organ Związku Niemców katolików!

Sławetny ten organ oświadcza się za jak 
najradykalniejszym systemem germanizacyjnym 
w szkole, za . bezwzględnem tępieniem „tak 
zwanego“ języka ojczystego polskich dzieci, 
„ponieważ człowiek przychodzi na świat bez ję
zyka“.

Za jedynie skuteczny środek uważa Katho
lische Rundschau utworzenie stumiljo- 
nowego funduszu szkolnego, po
dobnego do funduszu dla koloni
zacji.. Dalej domaga się skrępowania prasy 
polskiej, narzucenia polskim zgromadzeniom języka 
niemieckiego, ostatecznie zakazu adresowania 
listów po polsku i wywieszania polskich godeł.

Takie są projekty urzędowego organu Związku 
Niemców katolików z siedzibą w Krotoszynie.

Co na to Germania i centrowy poseł do 
parlamentu dr. Bachem, który w tych dniach 
na zjeździe towarzystw niemiecko - katolickich 
marchji brandenburskiej prawił o „szczerej przy
jaźni“ katolików niemieckiej i polskiej narodo
wości, do której doprowadzić można przy „obu
stronnej dobrej woli?“

„Sympatycznie“ przedstawia się skłonność do 
przyjaźni i dobra wola Niemców katolików „na 
kresach polskich.“

Z zaboru rosyjskiego.

Rząd przeciw Niemcom w Łodzi.

Grono Niemców łódzkich postanowiło założyć 
gimnazjum prywatne bez praw szkół rządowych 
z językiem wykładowym niemieckim. Wynajęto 
już w tym celu dom przy ulicy Zawadzkiej i roz
poczęto przygotowania. Tymczasem wczoraj na
deszła od władzy odpowiedź odmowna, uzasadniona 
tem, że przepisy pozwalają na zakładanie szkół 
prywatnych z językiem wykładowym miejscowym, 
język zaś niemiecki w żadnym razie nie może 
być uważany w Łodzi za język miejscowy.

Swawola wojska.
Łódź, 26. września. (T. B. W.) Pijany dra

gon zastrzelił tu dzisiaj 4 osoby, między niemi 
troje dzieci.

Zamordowanie fabrykanta.

Katowice, 25. września. Dawniejszego 
właściciela huty żelaznej na Slązku Kuhnemanna 
zamordowano w Częstochowie dwoma wystrzałami 
z rewolweru. Kuhneinann był tam kierownikiem 
fabryki.

Î)

Anatol Krzyżanowski.

Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Na tej też zasadzie p. Marcelina Korczyńska 

wobec szwagra swego, radcy Prędowskiego, nigdy 
nie dotykała żadnem słowem ani wierzeń swych 
i ukochań, ani działalności społecznej i narodo
wej, której poświęciła życie.

Bo i pocóż. Wszak wobec zasad swych, nie 
mógłby zrozumieć jej, nie mógłby odczuć nawet, 
stali przecież na przeciwnych krańcach pojęć i 
zapatrywań.

Pan radca jednak nie wiedział o tem. Dla 
mego siostra jego zmarłej żony była tylko ko
bieta niezależną i bogatą, która nie mając ocho- 
y ani zamiaru wyjść za mąż, urządziła sobie wy

godnie, zbytkownie nawet życie, a faworyzując i 
wychowując jego Zosię, mogła z czasem cały ma
jtek jej zostawić.
, W gruncie duszy może nie lubił nawet pe- 
antycznej sawantki ale sukcesja... tej niepodobna 
Jo lekceważyć. Dla dobra dziecka wiele znieść

®2eba...
, A przytem cóżby on zrobił z młodą panien-

3 tam, w Prędowie, w domu prowadzonym bez 
°oiecej głowy i opieki, lub nawet tu w Warsza- 

r°zr ^^czas n'ebezpieczeństwa tych nieszczęsnych

Ciotka Marcelina była stanowczo opatrznoś-
°wą w tym razie ucieczką, 

d ' / .westchnieniem też ulgi wysiadł wraz z 
sk’ * Przed domem jej w Alejach Jerozolim-

ch, lecz w tej części ku Ogrodowi Pomologicz- 
emu wysuniętej, do której wczoraj nie mógł do-

“zec wcale.

Z zaboru austriackiego.
Wybory do delegacji.

Z powodu reformy wyborczej jest zagrożona 
przewaga Niemców w delegacji austrjackiej, która 
razem z delegacją węgierską załatwia wszystkie 
sprawy wspólne monarchji austro-węgierskiej. Dla 
tego chcą sobie Niemcy na przyszłość zapewnić 
przedewszystkiem dotychczasową ilość sześciu man 
datów z Czech i Moraw, i w tym celu zapowie
dział poseł dr. Sylwester wniosek o odpowiednią 
zmianę ordynacji wyborczej do delegacji.

Koło polskie jest podobnej zmianie stanowczo 
przeciwne, a jeden z kierowników delegacji polskiej 
oświadczył jednemu z redaktorów wiedeńskiej „Pol
nische Korrespondenz“, co następuje:

Pojmuję bardzo dobrze dążenie polityków nie
mieckich, aby zabezpieczyć sobie sześć mandatów 
delegacyjnych z Czech i Moraw. Dzisiaj już mogę 
zapewnić z wszelką stanowczością, że Koło polskie 
pod żadnym, ale to pod żadnym warunkiem, nie 
przystanie na zmianę dotychczasowej ordynacji 
wyhrczej do delegacji wspólnej, w myśl propo 
zycji posła dr. Sylwestra. Koło polskie uważa 
istniejącą ordynację wyborczą do delegacji za in
stytucję autonomiczną, która wyraźnie uwzględnia 
każdy kraj koronny i traktuje go jako całość in
dywidualną. Dlatego Koło polskie musi uważać 
każde usiłowanie zmienienia charakteru owej ordy
nacji wyborczej delegacyjnej za wyzwanie do walki 
i nie ulękłoby się tej walki nawet i w takim 
wypadku, gdyby trzeba było zastosować środki 
najostrzejsze.

Oświadczenie brzm 
cała prasa wiedeńskaje

energicznie. Powtórzyła

Wiadomości polityczne.

Położenie w Rosji.
— Stołypin u cara. Prezydent mi

nistrów powrócił codopiero z wod finlandzkich, 
gdzie referował carowi o obecnej sytuacji. Zaraz 
potem odbył Stołypin dłuższą konferencję z przy
wołanym telegraficznie Durnowem, na której 
omawiano podobno program dla przyszłej 
Dumy, mający być w tych dniach opublikowany 
Mówią także, źe i ministrowie będą kandydować 
do Dumy.

— Rozłam w partji październi
kowe ów. W partji tej, opierającej się na mani
feście carskim z dnia 17. października i dążącej 
do pokojowej reformy, wyłaniają się dwa kierunki, 
umiarkowany, oświadczający się za polityką Sto- 
łypina i więcej radykalny, potępiający obecny 
system represji. Wskutek wynikłych z tego nie
porozumień wystąpił dawniejszy prezydent tej 
partji Szipow ze stronnictwa. Również nastąpiła 
ostra polemika między dzisiejszym przewodniczą
cym partji Guczkowem, akceptującym program 
Stołypina i księciem Trubeckim, który oświadczyf, 

źe zdanie Guczkowa w sprzeczności stoi ze zasa
dami stronnictwa.

— Zamach w Rydze. W wtorek wie
czorem rzucono bombę na wagon tramwajowy 
i oddano na niego kilka strzałów. Jedenjjzpasa 
żerów został zabity, szafner, jakiś podoficer i dwaj 
inni pasażerowie są ciężko ranni.

— Niepokoje agrarne. W okolicy 
Kszyniewa podpalili chłopi stodoły wszystkim 
właścicielom ziemskim, którzy odmówili im wy
dzierżawienia ziemi. Pożary ogarniają całą okolicę, 
gdyż chłopi przeszkadzają gaszeniu.

W gubernji wjateckiej zbuntowali się chłopi 
w 17 wsiach i pozaabijali kilku policjantów.

Wyrok śmierci. Nieznany człowiek, 
który 15. lipca zastrzelił w parku peterhofskim 
jenerała Kozłowa zamiast Trepowa, a podawał 
się za włościanina Wasiljewa, został skazany na 
śmierć przez powieszenie.

— Wyrok w sprawie buntu swea 
morskiego. Sąd wojenny w Helsingforsie wydał 
w wtorek wyrok w sprawie buntu kompanji ma-

, Przyjęto ich, jak zawsze, z wyciągniętemi 
dłońmi, a Zosię szczerem sercem, do którego 
przygarnęła ją ciotka.

Pan radca objął tymczasem bystrem spojrze
niem salon. Obchodziło go żywo, czy pani Kor
czyńska zbytkownymi zakupami, a znał jej zami 
łowame do sztuki i pomnikowych literackich wy
dawnictw, me uszczupla niepotrzebnie fortuny, 
’ orą pomimo względnie młodego wieku szwa 
gierki, uważał już poniekąd za własność swych 
dzieci, a więc tem samem za swoją.

Świeże kwiaty jednak, które lubiła niezmier
nie, były tym razem jedyną w lokalu nowością.

Wprawdzie te bzy, te róże uważał także zi
mą i w mieście za dziecinne, marnotrawne upo
dobanie, no ale trudno było kochaną Marcelinkę 
tak ograniczać; a przytem nie mógł zapominać, 
źe sam należy do sfery, w której kwiaty stano
wią nieodłączny atrybut ładnej i wytwornej ko
biety. J

Uspokojony pod tym względem ucałował ser
deczniej niż zwykle rękę pani domu.

- — Droga Marcelinko — pytał — powiedz 
że mi, co się tu u was, na miłość Boską, dzieje ?

Spojrzała na niego smutno, bardzo smutno. 
Dzieje się krzywda ogółowi — odparła.

— A więc powstrzymajcie ją, na Boga! Od 
czegóż prasa, inteligencja, wszyscy!

— Fali spienionej, która rwie wszystkie ta
my, nikt i nic nie powstrzyma. Nawet przemoc 
orężna będzie dla niej czasową jedynie zaporą.

— Ale skądże się ta fala wzięła? Skąd tak 
nagle ?

Siedzieli już na miękich fotelikach z Zosią 
pieszczotliwie przytuloną do Ciotki. Pani Kor
czyńska spojrzała z kolei na nią, na szwagra i... 
zawahała się z odpowiedzią.

Skądże się fala ta wzięła ? — powtórzył 
z naleganiem Prędowski.

rynarskiej w Sweaborgu. Ze 174 oskarżonych 
skazano czterech na śmierć przez rozstrzelanie.

— Zaburzenia w Baku. W ponie
działek strzelano z kilku restauracji do urzędników 
policyjnych. Patrole policyjne odpowiedziały na 
to półgodzinną strzelaniną na domy, z których 
dano pierwsze strzały. Jedna osoba zabita, kilka 
innych raniono.

Rozruchy ogarnęły potem całe miasto. 
Piechota dała salwy do tłumu, a ar
ty 1 e r j a jeszcze teraz podtrzymuje 
kanonadę. Rewolucjoniści budują barykady, 
w całem mieście panuje popłoch. Liczba ofiar 
dotąd jeszcze nie stwierdzona.

Sprawa koleji Północnej.
Wiedeń, 25. września. (T. B. W.) Upań

stwowienie kolei Północnej, które z punktu wi
dzenia interesów galicyjskich jest konieczne, zdaje 
się wreszcie wchodzić na tory praktyczne. Wy 
dział kolejowy we Wiedniu wyznaczył bowiem 
podkomitet, który ma opracować odpowiedni pro
jekt, celem przedłożenia go Radzie Państwa.

Niepokoje na Krecie.
Ateny, 26. września. (T. B. W.) Z powodu 

ustąpienia księcia Jerzego powstały zaburzenia; 
uzbrojeni kreteńczycy starali się przeszkodzić od
jazdowi księcia z Kanei, tak, że załoga międzyna
rodowa musiała interweniować. Przyszło do star
cia, w którem dwóch kreteńczyków zabito, a kilku 
raniono.

Nowy gubernator Zaimis będzie miał wobec 
tego trudne stanowisko, i kto wie, czy nie powróci 
znowu era chronicznych niepokojów i walk, które 
tak długo wyspę tę niszczyły.

Powstanie na Kubie.
Hawana, 26. września (T. B. W.) Roko- 

wania pokojowe zainicjowane przez przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych toczą się dalej. Sekretarze 
amerykańscy Taft i Bacon nie są zadowoleni 
z postawy rządu kubańskiego, który zachowaniem 
swem rozgorycza powstańców, i uważają żądania 
tychże za słuszne

Oczekują powszechnie, źe prezydent Palma 
ustąpi. Roosevelt wystosował do niego telegram, 
wzywający go w imię patrjotyzmu do przyjęcia 
warunków postawionych przez powstańców, co 
jedynie zdoła przywrócić spokój na wyspie.

Swoją drogą Stany Zjednoczone nie przestają 
koncentrować wojsk na wypadek, gdyby się układy 
rozbiły. Razem jest około 3 tysiące żołnierzy 
amerykańskich gotowych do wylądowania na 
wyspie Kubie.

W ostatniej chwili nadchodzi wiadomość, źe 
umiarkowani odrzucili warunki powstańców, i wsku 
tek tego interwencja Stanów Zjednoczonych jest 
nieuniknioną.

Ze świata;
Instytut dla badania raka.

Heidelberg, 25. września (T. B. W.) 
W obecności wielkoksiążęcej pary otworzono tutaj 
międzynarodowy instytut dla badania i zwalcza
nia raka, Po uroczystości odbyła się konferencja 
naukowa na której przemawiał prof. Leyden i 
prof. Czerny, przyszły kierownik instytutu.

Cztery wyroki śmierci.
W Petersburgu skazał sąd połowy czterech 

młodych ludzi w wieku 19—2i lat na śmierć za 
rabunek .magazynu. Wyrok wykonano 22. bm 
w nocy o godzinie 3. Najmłodszy, 19 letni Mo- 
rozow zażądał księdza i prosił, aby matce jego 
doniesiono, źe padł ofiarą swego niedoświadczenia 
i uległ namowom starszych towarzyszy. W osta
tniej chwili stracił przytomność i w tym stanie 
go powieszono. Dwaj inni Gawrilew i Smyrnow 
odrzucili księdza i umarli z okrzykiem „Niech 
zyje rewolucja“. Krótko potem przybył ojciec

Przechyliła się i bystro spojrzała mu w
oczy.
, . ~ Banie Arturze, czy człowiek twego do
świadczenia i inteligencji, potrzebuje na pytanie 
to odpowiedzi? Czy miałeś kiedykolwiek społe
czeństwo całe za obumarłe ? Czy wierzyłeś, źe 
kolos taki jak lud, nigdy się nie zbudzi i nigdy 
o krzywdy, bądź o dobro swe nie upomni? Chwi
la ta przełomowa w dziejach, wcześniej czy pó
źniej, przyjść jednak musiała.

— No tak, gdzieindziej... Ale u nas —
~ U nas, ma się rozumieć, działo się wszy

stko jak najlepiej, jak na najlepszym ze światów 
— uzupełnił sarkastycznie Witold.

Pani Korczyńska powstrzymała gorycz chło
pca jednem przeciągiem spojrzeniem. Radca Prę
dowski udał, że uwaga syna wcale uszu jego nie 
doszła.
, . V nas.— kończył — w ostatnich latach
iraj rozwinął się niesłychanie pod względem eko ■ 
nomicnym, dzięki przemysłowi.

Niemieckiemu — wtrąciła pani domu.
~ Bjć może, że niemieckiemu, ale zawsze 

lodnosił on stopę bogactwa ogólnego, i gdyby 
tylko ludzie umieli pracować wytrwale, a cier- 
fiiwie.
Wit l"d" * na czem? — przerwał ponownie

Radca zwrócił się tym razem po niego z 
ostrą napominającą uwagą.

— Brak pola do pracy, to wieczna wymów
ią próżniaków. Człowiek ambitny, człowiek skrzę
tny i rządny, zawsze do niej warsztat stworzyć 
ub znaleść potrafi. Otóż — kończył, kierując 
słowa swe do pani domu napowrót, — gdyby nie 
bałamuctwa głów niedowarzonych, demagogją opin
anych, gdyby ogół chciał czekać spokojnie, je

stem pewny, iż stronnictwo nasze byłoby z cza
sem wyjednało w Petersburgu na drodze legal
nej i prawnej. 8

Morozowa i nie wiedząc nic o śmierci syna prosił 
o wypuszczenie go na wolność. Gdy się dowie
dział o fakcie dokonanym padł bez przytomności.

Walka o naukę religji.
- W szkole Wszystkich Świętych, jak nam 

donoszą, przybyła nauczycielka p. Menzel do 
klasy drugiej i zapytała się dziewcząt, które po- 
oddawały książki, czy chcą teraz odpowiadać po 
niemiecku. Woli nauczycielki uległy trzy dziew
częta : Jańczewska, Stojczyk i Krzyżaniak, oświad
czając, że będą uczyły się religji po niemiecku.

— Głos Niemca ze Szwecji. Pewien po
ważny Niemiec mieszkający w Szwecji pisze do 
centrowej Germanii:

Już dawno referowały gazety szwedzkie o 
niemiłych zajściach spowodowanych niemiecką na
uką religji dla dzieci polskich. Później czytałem o 
tem także w piśmie norweskiem, które tu nade
słano. Nie jest to pochlebnem dla Niemców mie
szkających w Skandynawji. Września wywołała tu 
swego czasu wielką sensację. W kołach towarzy
skich Sztokholmu oburzenie było tak wielkie, że 
obcowanie w nich dla Niemca stawało się przy- 
krem. Gdy wkrótce potem cesarz niemiecki przy
był do Kopenhagi, dobry ton mieszkańców tam
tejszych nie pozwalał wprawdzie na głośne objawy 
niezadowolenia, ale za kulisami padały gorzkie 
słowa, o których autor niniejszego listu słyszał 
aż z drugiej strony morza. Sympalje dla Polaków 
lub Niemców mogą być rozmaite, tak samo za
patrywania co do granic prawnych, w jakich pań
stwu wolno mieszać się w sprawy szkolne. Lecz 
tyle każdemu powinno by ć jasnem, że nauka reli 
gji ma inny cel, jak przymusowe popieranie ja. 
kiegokolwiek języka.

■ Z Krzywinia donoszą do kościańskiej 
Gazety Polskiej, źe opór dzieci tamtejszych trwał 
bardzo krótko. Klasa pierwsza, która pooddawała 
niemieckie katechizmy, nazajutrz znowu je ode
brała. Tylko dwóch chłopców nie dało się na
kłonić do nieposłuszeństwa wobec rodziców. Są 
to synowie p. p. Michalaka i Stefaniaka.

— Inowrocław. Jak pisze Dz. Kuj., syn 
mistrza krawieckiego p. Rogackiego ukradł ojcu 
swemu 1 mk. i z pieniędzy tych kupił sobie nie
miecką histoiję biblijną, którą ojciec poprzednio 
spalił, zakazując synowi uczenia się niemieckiej 
religji. Chłopiec dopuścił się występku z obawy 
przed chłostą w szkole! — Także korzyść mo
ralna osięgnięta niemieckim wykładem religji.

— Góra pod Żninem. Do „Gaz. Gru
dziądzkiej piszą: Tutejsze dzieci szkolne, 
których jest około 60, oparły się niemieckiej 
nauce religji i pooddwały niemieckie katechizmy 
i historje biblijne. Ospałych rodziców jest tu 
mało. Dzieci też pomimo gróźb i kar cielesnych 
trwają w uporze. Za to muszą od godz. 2—4 
po południu codziennie odsiadywać areszt. Gdy 
wyjdą jediak z aresztu, udają się do kaplicy i tam 
się niłdlą i śpiewają pobożne pieśni. Nadto zło- 
żyły się dziatki i zakupiły Mszę św. na swa 
intencję.

— Z Łabiszyńskiego dowiaduje się Gaz. 
Grudziądzka, źe do szkoły w K a n i zjechali 
p. radca i inspektor szkolny i zwoławszy dozór, 
namawiali członka jego p. Szymańskiego, aby 
wpływał na rodziców, by dzieciom kazali uczyć 
się religji po niemiecka. W przeciwnym razie 
przyślą na koszt gminy jeszcze jednego nauczy
ciela. Wszystkie te pogróżki nie zrobiły jednak 
na p. Sz. żadnego wrażenia. Wkońcu oświadczył 
on, źe gmina postępuje tak, jak uważa za dobre, 
a en na nią wpływać nie myśli.

(Dalszy ciąg w Dodatku.)

— Zaczem słońce wzejdzie, kochany radco 
rosa oczy wyje, — wtrąciła smutnie pani domu’.

— Ta podwójna opozycja rozdrażniła Prę
dowskiego.

— Marcelinko droga, skarć mnie proszę, — 
zawołał. Zaśniedziałem na wsi i jak parafjanin 
zanudzam, piękną kobietę polityką; rzecz niedo
zwolona w salonie.

Z pod przymkniętych rzęs pani Korczyńskiej 
pobiegło ku niemu mimowolnie mocno ironiczne 
spojrzenie. Oczy gimnazjalisty błysnęły także 
złośliwie. Znać ta wieczna taktyka mężczyzn 
wsteczników i zacofanych, którzy dla podtrzyma
nia swej domniemanej wyższości, dają do zrozu
mienia, iż nie wypada im mówić w kwestjack po
ważnych z kobietą, jako istotą niższej niż oni in
teligencji, taktyka ta. zastosowana przez Prędow
skiego do Marceliny, musiała nawet jej samej 
wprost śmieszną się wydać. A jednak, prócz 
owego przelotnego spojrzenia, ani jeden muskuł 
nie drgnął w jej twarzy. Potrafiła zachować ca
łą słodycz i powagę.

^a P^ojowisku i pogorzelisku niema sa
lonów, ani dam, Arturze. Są tylko ludzie, któ
rzy powinni czuć i myśleć umieć.

— Czuć i myśleć, frazes to piękny, lecz 
wierzaj mi, Marcelinko, iż podwójna taka akcja 
tworzy ciężar za wielki na jedne barki. Myśle
nie więc zechcijeie nam zostawić, tak jak my nie 
wkraczamy w dziedzinę serca, jako w wasze kró
lestwo.

. Tyle było w słowach radcy głębokiego prze
świadczenia o własnej wyższości, taka biła z nich 
wielkoduszna łaskawość w zniżaniu się do pozio
mu kobiejy, iż pani Korczyńska szczerze ubawio
na roześmiała się poprosta.

— Cieszy mnie, żeś się odważył do tego kró
lestwa przywieść własną córkę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kratochwill S Pernaczyński
w Poznaniu, Plac "Wilhelrnowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów 

wartościowych, akcji banko wy eh i przemy
słowych, udzielając szczegółowych informa
cji co do pewnej i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne i re
gulacje hipotek zarówno na majątkach ziem
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera 
rachunki bieżące na warunkach dogodnych, 
oraz załatwia czynności wszelkie w zakres 
bankierstwa wchodzące.

J. Szubert, Poznań, iMtorji 28.1. p. narożnik pi. Królewskiego MjS
W* Pierwszorzędny magazyn sukien damskich 'W «

wykonuje^szybko, tanio i gustownie Pij
a, suknie balowe, wizytowe, kostjuniy angielskie,

JL bluzki, halki, suknie domowe i negliże, suknie ża- M i 
«t. łobne wykonuję w 24 godzinach. M
gS Wielki wybór najnowszych paryzklch wystroi i przyhorów do sukien. W
s8§|i Przyjmuję panienki w naukę za oplata na pół roku, a na cały rok bez- jjg 

płatnie do fachowego wykształcenia w szyciu i kroju. tjj
Na życzenieSodstawiam^całkowicie zamówione suknie.

J. Zeyland ♦
♦

Holste’go
bilefeldzka

mączka z po
łyskiem

ułatwia pracę i nadaje bie- 
liżnie wygląd i połysk 

znanej bielizny bielefel-
dzkiej nie niszcząc 

takowej.
Do nabycia przeważnie 
w flroflerjach i handl. 

korzennych.
Generalny zastępca na 

Poznań i prowincją

Z. W. Wróblewski
Telefon 591. :dG

Poszukuje używanego lecz 
dobrze utrzymanego

urządzenia piekarni
z repozytorjami, stołem, bajtami, 
maszyną do wygniatania ciast 
i t. d.

Zgłoszenia do Ekspedycyi 
tego pisma pod lit. M. H.

Przeglądu
'Wszeehpol.

roczniki 1895 — 1905 (z
wyjątkiem 1896) oprawne są 
do nabycia Zgłoszenia pod 
S. Z. Reclame. Rycerska 38.

Jeehnik budów.
31 lat. który zloż.4 egz. doj
rzałości w państwowej uzupeł
niającej szkole budowniczej z 
pred. 2., poszukuje od 1. 10 
miejsca na budowli i w biurze 
of. pod 1. 100 do Eksp. tej 

gazety.

Zakład

dentystyczny
Wprawiam i plombuj; zęby

podług najnowszej metody. 
Operacje zębów bez bólu po 
bardzo przystępnych cenach. 
Wykonanie dokładne i artyst.

Przyjmuję od. 9. rano d# 1. 
po południu.

Jadwiga Marszałek,
Poznań, św. Marcin 36.

(Właśc. Stanisław Zeyland, architekt)
Poznań, Rytoaki nr. 4t|5 ■ -

Pracownia stolarska i zakład artystycz. W
dla robót kościelnych ♦ 

i architektury wewnętrznej
wykonuje

Ołtarze, ambony, konfesjonały, 
chrzcielnice, stale, ławki kościelne i ko- 
latorśkie, barjery przed ołtarze, kię- 
czniki, fotele dla celebrantów, stacje 
krzyżowe, baldachimy do figur świę- 
tych, szafy do paramentów, opierzenia 
organów, drzwi i okna kościelne itd. itd. jgk 

Schody pałacowe, hoazerye, panele, W*’
przepierzenia, posadzki, plafony Itd. ||||

Własne biuro rysownicze.
Rysunki l kosztorysy na żądanie bezpłatnie i iranko.

Ceny najpoknpniejszych gatunków.
a) płaskich:

Nr. 10 Santos II (glazurowana) .... funt 0,80 Mrk.
„20 „ I.................................................... 0,80 „
„ 30 Campinas..................................................„ 1,00 „
„ 0 Liberja czysta......................................„ 1,20 „
,, 40 Holenderska mieszanka .... ,, 1,20 „

50 Wiedeńska mieszanka,........................ . 1,40
„ 60 Karlsbadzka mieszanka a la Cafe

Pupp w Karlsbadzie ... „ 1,60 „
„ 70 Menado-Ceylon mieszanka ... „ 1,80 .,
,, 80 Non plus ultra..................................„ 2.00 „
,, 90 Mokk i Menado Ceylon mieszanka . „ 2,40 „

(tylko na żądanie pale.) 
b) perłowych;

Nr. 110 Santos II (glazurowana) . . . funt 1,00 Mrk.
„ 120 ., I................................. • ” ]-00 ”
„ 130 Mexiko...................................... ............ 1,10 „
„ 140 Guatemala...................................................1,20 „
„ 160 Ceylon wyborowa (tylko na żądanie

pale) .... ,. 1,80 „

NOWOŚCI
u materiach krajiwyrt i zagranicznych

na porę jesienną i zimową nadeszły 
w wielkim wyborze.

"Poznań. W. Frąckowiak,
plac Wilhelmowski 18. „Dom Przemysłowy“. 

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
ii ilWMP wszelkiego rodzaju wyko-,
IŁinSCI |C nuję gustownie i tanio.

J. H. Leitgeber, Poznań.
Handel towarów koloujalnycli

Wielkie Garbary nr. 16.

Pianina
niebywale tanio z zelazną ra
mą na krzyż o pełnym i 
dźwięcznym głosie do na
bycia u

R. Hoffmanna
Poznań, Piekary 3. 

"Wykonuje także wszelkie 
reparacje fortepianów i organ 
kościelnych tak w. miejscu 
jako też na prowincji.

Xto ehe ?
j zaoszczędzić pieniędzy przy 

p zakupnie mebli j k: szaf, ló- 
h żek szafek do bielizny, luster, 
|j krzeseł, stołów, itd. oraz ka

nap plusz, garnit w różnych 
i fasonach, szesląg. materacy i 

t. d, które sam z doboro
wego materjału wyrabiam' 

j niech się wprzód przekona o 
i rzetelnym towarze przy niz- 
kicli cenach u tapicera 

Fr. Krzyżagórskiego 
Sw. Marcin 6 obok kościoła. 

Wyprawy j iknajtaniej.
; Zasada : większy obrót — mały 

zysk.

Kair nicaó czyl1 i'lowy se3irc»arz poiski.Milsi gjltSOlj 11» tj i Nowe to powiększone wydanie za
wiera naukę o pisaniu listów, wzory na listy miłosne, z po
winszowaniem i rozmaite w życiu towarzyskiem, rodzinnem 
i handlowem, dalej: LIsSy znakomitych pisarzów, jak 
Mickiewicza, Sienkiewicza i innych. Dodany: Spis błędów 
językowych i główne zasady pisowni polskiej. — Egz. 
brosz. 1,60 mk, egz., oprawny 2 mk. Opłata poczty 20 fen.

Piękny obraz kolorowy (przedstawia 
Dzieje nasze w umiejętnie ułożo

nych portretach. Są tam królowie, uczeni, hetmani, rycerstwo 
polskie, legioniści i czasy Kościuszkowskie. Cena 1,50 mk. 
z przesyłką 1,70 mk. Do nabycia w księgarniach łub u wydawcy 

K. KOZŁOWSKI, wydawca, Poznań, ulica Długa nr. 8.

Chwała Polski.

B. DycktOwicz.
Chociaż wełna, bawełna i płótna o 20 procent podrożały, wskutek rychłego zakupna jestem w możności sprzedawania wr

_ _ _ _ _ o. J.  on oo , Cs ■» r-. ____At*. CQWełny czarne i kolorowe na suknie:
Szewioty, krepy i satyny 90—120 ctm. szer. metr po /s0 fen., 1,20, 

1,25, 1,50, 1,90, 2,00, 2,25 do 4,50 Mk.
Alpagi gładkie i deseń. 100—120 ctm. szer. metr po 1,50, 2,00, 2,25, 3-4 M. 
Materje fantazyjne i nowości sezonbwe 90—110 ctm. szer. po 1,00,

1,25, 1,50, 2,00, 2,50 do 4,50 Mg.
Sukna, półsukienka i kamgarny na suknie oraz na poszycie futer 

95—140 ętm. szer. po 1,50, 2,65, 3,00, 4,50 do 7 Mk.-
Materye na bluzki po 75, 90 f., 1,00, 1,20, 1,35, 1,50, 2,00 do 3,50 Mk. 
Materje jasne wieczorkowe po 60, 75, 90, f., 1,00, 1,20, 1,50, 190 itd. 
Suknie półwykończone, batystowe i jedw. po 8, 9, 10, 12, 15, 18-24 Mk. 

Jedwabie czarne i kolorowe :
Taffet i Satin Merveilleux po 1,20, 1,90, 2,00 2,25, 300do 4,50 Mk.
Crep Armure 50—55 ctm. szer. metr po 3,00 do 3,75 Mk.
Messaline, Crep-Chiné, Louisine. Damassé metr po 2,50, 3,50, 4,50 M. 
Atłasy, aksamity, plusze i manszestry.

Materje negliżowe i na pościele:
Wałisy i adamaszki po 38, 45, 60, 75, 90 fen., 1,50 i t. d.
Dowlasy i kretony po 30, 38, 45 do 90 fen.
Batysty po 45, 50, 60 fen. d» 1,25 Mk. Linony pa 38, 45, 50, 80 fen

Kilka dziewcząt
do wyrobu cygarniczek papie
rowych potrz. jako uczennice. 

F. Suszczyński, 
Fabryka cygarniczek papier, 

nlica Piotra 5.

Młody pan szuka

pokoju bez mebli
z osobnem wejściem od 1. 
10. lub 15. 10. w okolicy Pół- 

: wiejskiej i Kwiatowej ulicy. Of. 
i i cenę proszę złożyć pod W. R.
: 50 w ekspedycyi Orędownika.

Handel bławatów, płótna, stołowlzny 1 gotowej bielizny.
Poznań, St. Rynek 5354 (narożnik Jezuickiej ulicy.)

iększej części moicM zapasów po dawniejszych tańszych cenach i połeeam :
Szyrtyngi po 30, 38, 45, 60 f. do 2,25 Mk. Inlety po 45, 60, 68, 75 f. do 2,7o 
Drelichy na spodki po 75, 90 fen., 1,20 do 2,70 Mk.
Płótna szlązkie, bielefeldzkie i angielskie szt. po 12,15, 20, 24, 27 do 80 M. 
Chustki do nosa tuz.'90 fen., 1,20, 1,50, 1,80, 3, 4, 5, 6 do 24 Mk. 
Nakrycia stołowe po 5, 6, 12, 15, 18, 24 Mk. i t. d.
Nakrycia do kawy po 2,50, 3,00, 3,50 do 45 Mk.
Obrusy stołowe po 1,00, 1,50, 1,65, 2,50, 3 do 18 Mk.
Serwetki tuz. po 2,00, 2,50, 3,00, 4,50, 5,00, 6—7 Mk. i t. d.
Ręczniki tuz. po 3,00, 3,50, 4,50, 6 do 18 Mk.
Ręczniki, prześcieradła, płaszcze i materjał pluszowy do froterowania.

Materjały meblowe.
Krepy, rypsy i adamaszki 130 ctm. szerokie metr po 1,50, 2,25 do 4,50 M. 
Kretony po 38, 45, 60, 75 feri. do 1,25 Mk.
Firanki ze sztuki i odpasowane, story, lambrekiny i vitrage.
Portjery wełniane i pluszowe do okna po 3,00 3,50, 4,50 do 24 Mk. 
Serwety pluszowe, rypsowe i fantazyjne po 1,50, 2,00, 2,50, 3,00 4,50

5, 6 do 25 Mk.
Kołdry pikowe, rypsowe i wełniane para po 3,00, 3,50, 4,50, 5, do 27 M. 
Kołdry watowane i z kwapu sztuka po 5, 6, 8, 9, 10, 12 do 60 Mk. 
Derki do spania i do podróży po 1,75, 2,50, 4,50, 6 do 27 Mk.
OI1B :• # > Bk "WW JF" i> «-¿»'MW JF"

Dery na konie po 2,50, 3, 4, 5, 6, 8, 10 Mk.
Chodniki metr po 45, 60, 75, 90 fen. do 4,50 Mk.
Dywany i dywaniki po 1,00, 1,25, 1,50, 2,25, 3,50, 3,75, 9, 12, 15, 120, 

140 Mk. i t. d.
Bielizna męzka.

Koszule po 1,00, 1,25, 1,35, 1,85, 2, 3, do 10 Mk.
Kołnierzyki tuz. 3,50, 4,50, 5, 6, 7 Mk.
Kaftaniki trykotowe 1,00, 1,25, 1,50 do 5 Mk.
Koszule trykotowe po 1,35, 1,50, 2, 3, do 5 mk.
'Kalesony trykotowe po 1,60, 1,75, 2, 3, do 5 mk.
Krawaty, skarpetki i t. d. Mankiety, tuzin po 6, 7,59 i 9 Mk. 

Bielizna damska.
Koszule po 1,00, 1,25, 1,50, 2, 3, 4 do 12 Mk.
Kaftaniki po 90 fen. 1,00, 1,25, 1,50, 6,00 Mk.
Majtki po 1,00, 1,25, 1,50, 2,00 do 4,50 Mk.
Spódnice białe po 2,50, 3,00, 4,50, 5, 6, do 12 Mk.
Koszulki trykotowe po 90 fen. 1,00 do 3,50 Mk.
Majtki trykotowe po 1,75, 2,00, 2,25 do 5 Mk.
Pierze i kwap wolny od kurzu i zapachu funt po 1,59, 2.99, 2,59, 8,00 

3,50, 4,00, 4,50, 6 Mk.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki w Poznaniu,
(Dodatek)

Ba.uk


Dodatek do 7. numeru okazowego Kur jera Poznańskiego.
Poznań, dnia 27. września 1906.

— Z Wymysłowa pod Trzemesznem do
noszą do Gaz Grudziądzkiej, źe nauczyciel 
tamtejszy p. Nowakowski, Polak, już w zeszłym 
roku zaczął uczyć dzieci religji po niemiecku. 
Najprzód uczył je na pamięć, a później dał im 
katechizmy niemieckie. Obecnie jednak dzieciom 
nauka ta się sprzykrzyła i na pytania nauczyciela 
nie odpowiadają, a katechizmy i historje biblijne 
mu {(»oddawały. Wszelkie pogróżki, nawet te, 
źe będą musiały chodzić do 16. roku życia do 
szkoły, na dzieci nie wywierają wrażenia.

— Wiece w sprawie nauki religji odbę
dą się w niedzielę, unia 30 bm.:

w Teresinie dla parafji ślesińskiej o go
dzinie 4 po poł. w szopie należącej do eegielni; 

w Kościanie zebranie kobiet na sali
hotelu Wiktor ja — zaprasza nań grono Polek; 

w Inowrocławiu. — Bliższe szczegóły
•głosi komitet miejski;

w Witkowie o godz. 2 po poł. na sali
p. Dćskowskiego.

Nasze sprawy7.
— Liga ku ochronie czci i honoru oby

watelskiego utworzona w maju rb. odbyła dnia 
24. bm. pierwsze swe walne zebranie w hotelu 
francuskim w Poznaniu. Zebraniu przewodni
czył prezes zarządu p. Kazimierz Chłapowski 
z Kopaszewa.

Walne zebranie przyjęło nowy statut, opra- 
eowaay przez zarząd i potwierdziło dokonany 
przez zarząd wybór 12 członków sądu honoro
wego i to pp.: hrabiego Teodora Żółtowskiego 
z Nekli, Kazimierza Chłapowskiego z Kopaszewa, 
lar. Wawrzyńca Benzelstjerna-Bngeströma z Po
znania, radcę i posła dr. Ludwika Mizerskiego z 
Poznania, Juljana Brzeskiego z Krotoszyna, dr. 
Heljodora Święcickiego z Poznania, dr. Leona 
Mieczkowskiego z Bydgoszczy, hr. Stefana My- 
eielskiego z Wolsztyna, mecenasa Władysława 
Schmidta z Środy, dr. Tadeusza Szułdrzyńskiego 
z Bołe«howa, Juljana Dziembowskiego z Sosnowca 
i me»enasa Adama Wolińskiego z Poznania.

Zarząd główny tworzą pp.: Kazimierz Chła
powski, prezes; radca dr. Mizerski, wiceprezes; 
mecenas Adam Woliński, sekretarz; szambełan 
Stefan Cegielski, skarbnik; Juljan Brzeski, Mar- 
«ełi Żółtowski i dr. Stanisław Jerzykowski.

Walne zebranie upoważniło p. mecenasa 
Wolińskiego po reprezentowania Ligi na IV Zjeź- 
dzie prawników i ekonomistów w Krakowie, na 
którym „Ochrona czci“ w osobnej sekcji będzie 
przedmiotem gruntownej dyskusji.

— Polak pozbawiony notarjatu. O ode
brani® p. adwokatowi Wyczyńskiemu w Bro
dnicy notarjatu, o czem donosiliśmy krótko już 
wczoraj, podaje Gaz. Toruńska następujące cieaa- 
we szeaegóły:

Właśeicieł dóbr Rakówea w powiecie lubaw- 
„ skim p. Kałbieh, Niemiec, chciał sprzedać swój 

majątek, a p. Sikorski z W. Chełmów chciał go 
nabyć. P. Sikorski obawiał się atoli, źe p. Kai- 
bich jsmu, jako Polakowi, majątku nie sprzeda, 
dla tego nabyć go miał najpierw p. Gregor. Pan 
Sikorski udał się więc do p. mecenasa Wyczyń
skiego w Brodnicy, aby zasięgnąć jego rady, jako 
adwokata, ezyby w takim razie nie musiał płacić 
dwa razy stępia. P. mecenas Wyczyński oświad
czył mu, że mógłby mieć trudności, dla tego le
piej będzie, że wystawi plenipotencję na p, Gre
gora. To się też stało.

Później zawarli u p. Wyczyńskiego jako no- 
tarjusza umowy, najpierw p. Kałbieh z p. Grego
rem, następnie p. Gregor z p. Sikorskim. Pan 
Wyczyński oczywiście p. Kalbichowi nie mówił 
nic o zamiarach p. Sikorskiego.

Z tego powodu odebrano p. Wyczyńskiemu 
notarjat! — ponieważ działał przeciw obowiązkom 
urzędu (Verletzung der Amtspflicht), wiedząc bo
wiem, iż rząd usiłuje zmniejszyć pobką własność 
ziemską, a powiększyć niemiecką, nie ostrzegł p. 
Kalbicha, iż kupujący nie kupuje dla siebie, tyl
ko dla p. Sikorskiego. Nadto zarzucono p Wy- 
ezyńskiemu, że przez to, iż dopuścił do kupna 
Bakówea w ręce człowieka, podstawionego przez 
Polaka, eo było podejściem i obrazą uczuć pa
triotycznych p. Kalbicha, okazał się niegodnym 
szacunku i zaufania, jakiego wymaga urząd od 
notarjnsza.

Pan Kałbieh nie pytał wobec pana Wyczyń
skiego, czy p. Gregor jest Polakiem łub Niem
cem, i czy kupuje dla siebie lob dla kogo inne
go. Pan Wyczyński nie miał tedy zgoła powodu 
zwracania mu uwagi, że p, Gregor kupuje dla p. 
Sikorskiego, a nawet czyniąc to, byłby zdradził 
tajemnicę, którą mu p. Sikorski powierzył, jako 
adwokatowi.

Dla tego p. Wyczyński założył apelaeję do 
instancji wyższej i niewątpliwie notarjat mu 
przywrócą.

— Wiec wyborców w Gietrzwałdzie, na
Warmii, odbędzie się w niedzielę, duia 30. wrze 
śnia w południe o gedz. 12 w lokalu p. Polakow
skiego. Na wiecu tym zda sprawozdanie posel
skie poseł Wiktor K a i e r s k i.

Komitet.

— Wybory uzupełniające w Czarnkow- 
skiem odbędą się według uizędowego ogłoszenia 
24. października, wybory azupełmająee walmanów 
16. października. Prezydent sądu ziemiańskiego 
Viereck z Ostrowa przyjął ponownie kandydaturę. 
Komisarzem wyborczym mianowano łantrata czaru 
kowakiego p. Bethego.

— Proces o medalik częstochowski. 
Górnoślązak pisze: Gdy przed kilku tygo■

dniami wracała kompanja z Wieszowy przez Her
by do domu, wielu pątników miało przypięte me
daliki z napisami, według których wzywano Mat
kę Boską Częstochowską, Królowę Korony Pol
skiej, aby broniła i zbawiła Polskę. Pierwszego 
wiarusa J., który przekroczył komorę pruską, 
przytrzymał żandarm i odpiął mu czemprędzej 
medalik. Inni medaliki schowali. Wiarus bronił 
swojej własności, żądał medalika, albo 10 czy 15 
fenygów. które zapłacił i przy tem powiedział 
żandarmowi słowo, które ten uważał za obrazę. 
Prokurator opolski wytoczył proces — o podbu
rzanie do gwałtów, a miał ów wiarus podburzać 
do gwałtów przez publiczne noszenie medalika, 
na którym była też kosa wyciśniętą. Sprawa to
czyła się na sądzie w Lublińcu, który nie zauwa
żył tak wielkiego niebezpieczeństwa w całej spra
wie i skazał J. na 20 mk. kary za obrazę żan
darma. Tak się skończyła walka z niebezpie
cznym medalikiem, który według pruskich para
grafów już dla tego nie mógł podburzać nikogo, 
ponieważ za praską granicą go nikt z publiczno
ści — oprócz żandarma — na piersi wiarusa J. 
nie oglądał, ani nie odczytywał napisów. Oskar 
źonego bronił p. adwokat dr. Seyda z Katowic.

Zebranie robotników w Katowicach.
W niedzielę odbyło się na sali Reiehshalle 

w Katowicach z licznym udziałem zebranie robo
tników, zwołane przez Związek Wzajemnej Po
mocy. Zebranie zagaił — jak pisze Głos Śląski 
— p. Piecha z Zaborza, przewodniczył p. dy
rektor Szyperski z Katowic. Na zebraniu 
podnoszono głównie ważność i potrzebę organiza
cji robotniczej. Po przemówieniach pp. redakto
rów Dombka z Bytomia oraz członków za
rządu Wieczorka i Piechy zrobiono 10 
minutową pauzę, podczas której zebrano 60 mk. 
dobrowolnej składki na rzecz Związku.

Charakterystycznym objawem bjło, że do dy
skusji nikt się nie zgłosił z obawy przed wymie
nianiem nazwisk, które trzeba podawać policji. 
Robotnicy są zależni i nieraz już skutkiem wy
stępów na zebraniach publicznych narażani byli 
na nieprzyjemności.

Gdy po przemówieniach pp. dr. H y 11 i 
z Katowic, posła Korfantego i redaktora 
Wojciechowskiego z Katowic chciał za
brać głos redaktor Głosu Śląskiego p. Siemia
nowski, komisarz policyjny oświadczył, źe nie 
pozwoli na dalsze przemowy, dopóki po bokach 
sali nie będzie świec, ponieważ światło elektry
czne mogłoby zgasnąć (!). Po dłuższej przerwie 
z tego powodu toczyła się dalsza dyskusja, w któ
rej kładziono główny nacisk na burzącą robotę 
Yerbandu berlińskiego. Poseł Korfanty w 
dłuźszem przemówieniu przestrzegał przed Verban- 
dem, który na oko popiera robotników, lecz w rze
czy samej trzyma z kapitalistami. P. dr. Hyli a 
wzywał do składania oszczędności w bankach 
polskich. Po dalszej, krótkiej dyskusji zamknął 
przewodniczący zebranie staropołskiem wezwaniem : 
Kochajmy się i nie dajmy się!

— Policja a wiece. Dziennik Kuj. dowia
duje się z wiarogodnego źródła, że w Bydgoszczy 
zadekretowano, iż na odbycie wieea Straży czy 
innego w powiecie bydgoskim policja nigdy po
zwolenia nie udzieli. Dotychczas też w tym po
wiecie żaden wiec odbyć się nie mógł.

— Ks. prób. Okoniewski zaprzecza. Do
nosiliśmy niedawno za polską prasą prowincjo
nalną, źe ks. proboszczowi St. Okoniewskiemu w 
Bninie wytoczono proces za nadużywanie ambony 
w sprawach politycznych. W sprawie tej nade
słał ks. prób. Okoniewski Lechowi gnieźnieńskie
mu i kościańskiej Gazecie Polskiej następujące 
sprostowanie;

Bnin, dnia 28. września 1966.
Wiadomości, podanej w numerze 214 Lecha, 

jakoby mi prokuratorya na podstawie paragrafu 
o ambonie wytoczyła proces, o tyle zaprzeczyć 
muszę, że ani władza duchowna, jak się dowie
działem, ani też ja dotąd żadnego uwiadomienia 
o tym rzekomym proeesie nie odebraliśmy. Nie 
miał więc Najprzew. ks. Arcybiskup sposobności 
do załatwienia tej sprawy. Nie rozumiem też, 
jak można z pogłosek nieprawdziwych wysnuwać 
wnioski fałszywe a nawet ubliżające Najprzew. 
ks. Arcypasterzowi. Przykro mi, źe stałem się 
mimowolną okazją do takiej krzywdy.

Ks. St. Okoniewski.
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Z prowincji dochodzą nas skargi, 
że niektóre poczty nie chcą przyjmować przed
płaty, bo nic dotąd o Kurjerze Pozn. nie wiedzą.

Z głównego urzędu pocztowego w Poznaniu 
mamy zapewnienie, że główny urząd rozesłał do 
poczt na prowincji drukowany spis wszystkich 
nowych gazet, mających wychodzić od dnia
1. października, a więc także Kurjera Pozn.

Urzędnikom pocztowym, niechcącym przyjąć
przedpłaty, prosimy zwrócić uwagę na 13. Nach
trag der Zeitungspreisliste für 1906 — II. Ab
teilung 1 — Seite 71 — Polnisch.

Zwracamy także uwagę na dołączony kwit 
pocztowy.

W Poznania upraszamy usilnie 
wczas zapisywać Kurjera Poznańskiego

w najbliższych agencjach, —
albo też w Ekspedycji pisma naszego, przy

ulicy Podgórnej 7., jeżeli Knrjer ma być do domu 
dostawiany.

¡¡pSIT" Pierwsze pięć numerów okazowych 
Kurjera Pozn. — są już wyczerpane.

Ekspedycja Kurjera Poznańskidgo.
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Z teatru.
Środa: Rosmersholm H. Ibsena dziś po ee- 

nach abonamentowych dla tych osib, które je
szcze tego wspaniałego dramatu nie widziały.

Czwartek: Kary tatry, studjum sceniczne w 4 
aktach przez J. A. Kisielewskiego, nagrodzone na 
konkursie I. Paderewskiego. J. A. Kisielewski, 
autor W sieci, zażywa opinji u poważnej krytyki, 
jako najzdolniejszy w plejadzie młodych pisarzów, 
a jego Karykatury są dziełem niepospolitej war
tości literackiej. W sztuce tej główne role mło
dego dekadenta i biednej uwiedzionej dziewczyny 
odegrają państwo Bogusińscy. Dalej wystąpią 
artystki: panie Królikowska, Stępowska, Kośnier- 
ska, Wojciechowska i Dunin, oraz w głównych 
rolach pp. Staniewski, Jaracz, Czerniak, Osterwa, 
J. Ryger i inni.

W sobotę: Zazdrośnica, wesoła, pełna ruchu, 
życia i dowcipu komedja z francuskiego, zlokali
zowana przez S R. Komedja ta obiegła z nie- 
zwykłem powodzeniem wszystkie sceny.

W niedzielę po południu o 3. Zaczarowane 
koło. (Ceny do połowy zniżone).

Niedziela wieczór: Karykatury J. A. Kisie 
lewskiego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 26. września.

Kalendarz. Dziś: Józefat b.
Jutro; Przen. św. Stanisława,

Wschód słońca: 5,53 zachód: 5,49 
Wschód księżyca: 3,5 zachód: 11,30

— * Spisy wyborców uprawnionych do 
głosowania przy wyborach do rady miejskiej wy
łożone będą w sali B. starego ratusza na I. pię
trze, wchód z galerji, codziennie od dnia 26. wrze
śnia do 11 października włącznie w godzinach 
biurowych od ii. do 1. rano i od 3 do 6. po po
łudniu. W czasie tym każdy obywatel powinien 
się przekonać, czy jest w spisach umieszczony i 
jeżeli nie, zaprotestować. Późniejsze protesty nie 
zostaną uwzględnione.

— * Pokwitowanie. Na elementarze dla 
dzieci polskich złożyła w ekspedycji naszej p. M. M. 
12 mk. Dalsze składki chętnie przyjmujemy.

— * Sprzedawczyk. Do Gaz. Grudz. pi- 
szą ze Znińskiego, źe p. Szczepanowski z Luba
sza mimo zaprzeczenia w gazetach zamierza go
spodarstwo swoje sprzedać Komisji kolonizacyjnej,

— * Zebranie mistrzów stolarskich zwo
łane na dniu 21. b. m. do hotelu Saskiego przez 
Związek pracodawców branży drzewnej uchwaliło 
jednogłośnie następującą rezolucję:

Zebrani na dniu dzisiejszym mistrzowie sto
larscy uważają ofiarowane czeladzi podwyższenie 
płac o 5 procent za wystarczające i dopłaty wię 
ksze za niemożliwe. Jeżeli ofiarowane ustępstwa 
przed przekroczeniem punktu kulminacyjnego se
zonu przez czeladź nie zostaną przyjęte, później 
takowe cofnięte zostaną.

— * Tow. Młodzieży na Wildzie, którego 
Patronem jest ks. Gapczyński, urządziło w sobotę 
większe familijne zebranie, połączone z wieczor
nicą. — Program był nadzwyczaj urozmaicony. 
Były tam deklamacje, śpiewy chórowe i solowe, 
popisy muzyczne, monologi i t. d., a wszystko 
zastosowane do uroczystości, jaką Towarzystwo 
obchodziło t. j. do pożegnania odchodzących do 
wojska kilku członków. Urządzając ową wieczor
nicę, nie liczyło się Towarzystwo zapewne z tem, 
że przyjdzie mu także w dzień ten pożegnać za
służonego swego Patrona ks. Gapczyńskiego.

Bo oto zupełnie niespodzianie dowiedzieli się 
uczestnicy zebrania, źe ten tak powszechnie łu
biany kapłan za tydzień już pożegna się z Towa
rzystwem, pożegna się z parafją, aby objąć pro
bostwo w Rogoźnie. To też, gdy po rzewnem 
pożegnaniu się ks. G. z calem zebraniem, senior 
Towarzystwu Młodzieży pan Krajna dziękował 
Patronowi za owocną pracę nietylko w Towarzy
stwie, ale i w parafji, z kilkuset piersi powtórzono 
z zapałem okrzyk wzniesiony na cześć ks. Gap
czyńskiego.

Po tej uroczystej chwili bawiono się wesoło 
i harmonijnie w zamkniętem kółku do późnej nocy.

Towarzystwo Młodzieży na Wildzie w wy
trwałej pracy, a ks. Gapczyńskiemu . na nowem 
probostwie zasyła staropolskie Szczęść Boże!

Jeden z uczestników.
— * Magistrat poznański73^~już""dono- 

siliśmy, przedłożył radzie miejskiej wniosek o u- 
dzielanie konsesów na wyszynki i restauracje 
tylko według potrzeby, to znaczy, że nowe wy
szynki i restauracje będzie wolno otwierać tam, 
gdzie zachodzi rzeczywista potrzeba.

W uzasadnieniu swego projektu oświadoza 
magistrat, że na 27 wielkich miast w Niemczech 
uż 18 podobny wniosek przyjęło. Ludność Po
znania od r. 1900. do 1906, z 11733 powiększyła 
się do 140 761 dusz. W r. 1900. było w Poznaniu 
375 wyszynków i restauracji; obeenie jest ich 594. 
W r. 19C0. na jedną restaurację przypadało 3657 
mieszkańców, w r. 1906. 3910; na jeden wyszynk 
przypadało w r. 1900, 525 mieszkańców; w roku 
1906. 462; na wyszynk z ograniczonym kon- 
sensem w r. 190 0 975 mieszkańców, w' r. 1906 
556 mieszkańców. Doszło do tego, że w nie
których ulicach nieomal w każdym domu znajduje 
się restauracja lub wyszynk.

Ze względu na powyższe wywody spodziewa 
się magistrat dla swego wnioska uzyskać w radzie 
miejskiej większość.

— * Dorożkarze zwykli zatrzymywać się 
koło przystanków kolei elektrycznej, tak że pa

sażer, ehcący dostać się do tramwaju często znaj
duje się w niebezpieczeństwie przejechania. Kilka 
nieszczęśliwych wypadków powstałych tym sposo
bem zniewoliło policję do wkroczenia. Odtąd po
licjanci zapisywać będą do kary wszystkich do
rożkarzy zatrzymujących się koło przystanku tram
wajowego.

— * Straż pożarną zaalarmowana onegdaj 
w nocy o 12. Pizy ul. VViktorji zapaliła się po
dlega w kuchni. Po rozebraniu kotliny ugaszono 
ogień w krótkim czasie. — Wczoraj rano krótko 
po godzinie 5. wezwano straż pożarną na ul. Ry
cerską nr. 38. gdzie w drogerji zapaliły się w 
niewytłumaczony dotąd sposób półki z papierami 
i książkami. I tam niebawem usunięto niebez
pieczeństwo.

— * Spółka Raiffeisena wystawi nowy 
wielki dom przy bramie berlińskiej na kaponierze.
W nowym gmachu mieścić się będą biura a na 
dole restauracja.

— * Zmiana nazwy. Przystanek osobowy 
Wiatrowe przy torze kolei z Rogoźna do Dama
sławka otrzymał niemiecką nazwę Eichwałd in 
Posen.

— * Robotnik Michał Gndarczyk z Do- 
gniewa spadł wczoraj przed południem z 20 me
trowej wysokości przy nowej budowli na ul. Pawła. 
Na rusztowaniu wywróciły się taczki i uderzyły 
go tak gwałtownie, że stracił równowagę i spadł, 
zawadzając kilkakrotnie głową o rusztowanie W 
bezprzytomnym stanie odwieziono go do lazaretu 
miejskiego.

— * Nieszczęśliwy wypadek. Przedwczoraj 
po południu o pól do 5. spadli z trzeciego piętra 
rusztowania przy nowej budowli na ulicy Ja
dwigi nr. 4. strycharze Teofil Talarczyk z ulicy 
Żydowskiej nr. 12. i Marjan Sławek z ul. Gło
gowskiej nr. 79. Obaj pokaleczyli się tak ciężko, 
że musiano ich natychmiast odwieźć do lazaretu 
miejskiego. Wypadek prawdopodobnie powstał 
skutkiem nieprawidłowego ustawienia rusztowania. 
Policję budowlaną uwiadomiono telefonicznie i 
odnośny komisarz przybył natychmiast — ale już 
po niewczasie.

— * O nowem piśmie, które rzekomo 
powstać miało pod redakcją ks. kan. Zimmcr- 
manna, donosił niedawno Dziennik Poznański. 
Wiadomość ta jest bezpodstawna. Proszono nas, 
byśmy to stwierdzili.

— * Redaktor Gónoślązaka, a obecnie 
redaktor Głosu z Zagłębia w Sosnowcu p. Antoni 
Wolski, stawał w ubiegły piątek przed Izbą kar
ną w Bytomiu jako oskarżony o podburzanie do 
nieposłuszeństwa wobec władzy. Występku tego 
dopatrzyła się prokuratorja w artykule Górnoślą
zaka, w którym ganiono rodziców, źe posyłają 
dzieci na przedstawienia niemieckie, tzw. wieezo-- 
ki germanizatorskie w szkole.

W toku rozpraw odczytał przewodniczący 
nadesłane mu przez regencję pismo, w którem 
regencja zaznacza, źe urządzanie takich wieczor
ków zostało nakazanem. Na podstawie tego 
twierdził prokurator, źe artykuł wzywa do niepo
słuszeństwa względem rozporządzeń władzy i żą
dał dla oskarżonego 6 tygodni więzienia.

Sąd po półgodzinnej naradzie przychylił się 
do rzeczowych wywodów obrońcy p. mecenasa 
Wnukowskiego i wydał wyrok uwalniający, uzasa
dniając go tem, źe w inkryminowanym artykule 
nie zachęcano do nieposłuszeństwa wobec władzy. 
Zaznaczono tam jedynie, źe rodzice nie mają po
syłać dzieci swych na wieczorki germanizatorskie, 
lecz mają je raczej uczyć czytania i pisania pol
skiego. Takie wezwanie nie może być karygo- 
dnem, ponieważ rodzice nie są obowiązani posy
łać dzieci swych na takie wieczorki.

Koszta procesu nałożono kasie państwowej.
— • Prośba! Szanowne panie, które pra

gnęłyby pomódz niezamożnym rodzinom na wy
chowanie dzieci, zecbcą w tym celu zgłaszać się 
do mnie. — Pomoc jest niezbędna i nagląca! 
Aniela Tułodziecka, ul. Ogrodowa 19. III. piętro.

— * Ks. Michał Kopydłowski, kapelan 
przy zakładzie Dobrego Pasterza na Winiarach, 
opuszcza z dniem 1. października dotychczasowe 
swe stanowisko a obejmuje prebendę w Gostyniu.

— * Baczność przed agentem! Piszą 
nam z prowincji, że p. Teodor Przytarski z Trze
meszna jest agentem Landbanku i jako taki na
mawia gospodarzy do sprzedaży swych posia
dłości. Za jego pośrednictwem sprzedał p. Wiś
niewski z Lulkowa majętność swoją Komisji ko
lonizacyjnej, dalej namawiał on p. Jana Deglera 
z Kaszub, Priebego z Kozłowa i innych. Zatem 
baczność!

— * Nowa osada. Za zezwoleniem władzy 
utworzono z ruźnych pół Janikowa obszaru około 
860 mórg, przy oddzieleniu ich od obwodu gmin
nego Sielca jako i z kilku innych parcel wsi 
Kołudy obszaru przeszło 200 mórg z oddzieleniem 
od tejże gminy nową gminę i dano jej nazwę 
„Amsee“, przydzielając do niej gminę Michalinowo 
i kilka innych parcel z gminy Sielec.

—- * Tramwaj elektryczny zderzył się 
wczoraj wieczorem o pół do 6. przy bramie ber
lińskiej z wozem spedytorskim. W chwili, gdy 
tramwaj dojeżdżał do ul. Dolnej Wałowej, wyjechał 
z tejże próżny wóz fabryki mebli Kónigsbergera 
i z całym rozmachem uderzył w tramwaj, tak że 
pasażerowie pospadali z ławek. Zresztą obyło się 
bez poważniejszego nieszczęścia. Tylko przedni 
peron tramwaju został uszkodzony.

— * Zwracamy uwagę na ogłoszenie księ
garni J. Leitgebra i Sp., tyczące czasopisma ty
godniowego Świat, wychodzącego w bogatej szacie 
illustracyjnej pod redakc.ą St. Krzywoszewskiego 
w Warszawie. Bliższe szczegóły w inseracie. 
Numery okazowe za nadesłaniem 10 fen. prze-

. syła księgarnia odwrotnie.



— * Prace przy znoszeniu wałów fortecz- 
nych odbywają się w dalszym ciągu. Wczoraj po
częto rozbierać fort Haakego.

— * Z bruku. Wezoraj po południu prze 
jechała jednokonka pewnego rzeźaika na św. Ła
zarzu 7-letniego chłopca, który bawił się na ulicy. 
Koła przeszły chłopcu przez piersi raniąc go dość 
znacznie. Winę wypadku ponosi chłopak, który 
całym pędem wpadł koniom pod kopyta.

— * Konkurs otworzono w sobotę nad ma
jątkiem mistrza malarskiego W. Liśkowiaka we 
Wrześni. Zawiadowcą mianowano tamtejszego 
kupca p. J. Roeskiego. Zgłoszenia nadsyłać należy 
do 15. października.

— • Ze sądów.
— Poznań. Przed sądem przysięgłych to

czyły się we wtorek dwie sprawy z wykluczeniem 
pubiiczności. W pierwszym procesie stawali jako 
oskarżeni robotnicy Walenty Łukowiak z Kobyl
nicy i Franciszek Janiszewski z Poznania. Sąd 
skazał ich za nsiłowane pogwałcenie każdego na 
rok więzienia. Na tem samem posiedzeniu ska
zano robotnicę Marjannnę Szafran z Szmeckhau- 
sen (?) za krzywoprzysięstwo na półtora roku do
mu karnego i 3 lata utraty praw honorowych.

Z Wielkopolski.
— * Gostyń. Mistrz ślusarski Urbanowicz 

przy ul. Kolejowej ustawił w podwórzu swojem 
kilka eodopiero wykończonych płotów żelaznych. 
Dziewiętnastoletni pomocnik Smoliński ze Śremu 
chciał się przekonać, czy płoty stoją dość mocno 
i zaczął je poruszać. Przy tej sposobności ploty 
wywróciły się i przygniotły go swym ciężarem, 
tak że na miejscu ducha wyzionął.

— * Jarocin. W sobotę wieczorem przy
było tu koleją kilku robotników polskich. Pięciu 
z nich udało się pieszo w dalszą drogę do Ra
dlina. Po drodze spotkali trzech ułanów, z któ
rymi w Radlinie przyszło do bijatyki. Jeden z uła
nów, raniony rzekomo poprzednio przez robotnika 
łopatą w twarz, dobył szabli i zabił na miejscu 
swojego przeciwnika. Zabity liczył około 40 lat 
i pozostawia wdowę z kilkorgiem dzieci. Komisje 
sądowe udały się natychmiast na miejsce, ale do
kładnego przebiegu sprawy jeszcze nie stwierdzono. 
Noc była wówczas bardzo ciemną. Robotnicy 
twierdzą, ze ułani ich napadli. Zabójca owego 
robotnika natomiast utrzymuje, że mnsiał się bro
nić. Faktem jednak jest, że robotnicy przed uła
nami uciekli, pozostawiając swojego zabitego towa
rzysza na drodze. Jak donoszą gazety niemieckie, 
żołnierze nazajutrz sami zgłosdi się do swoich 
przełożonych i zdali raport o smutnem zajściu.

Posener Ztg. otrzymała następujący opis po
wyższego zajścia: Drugi szwndron 4. pułku uła
nów z Torunia stał na kwaterze w Radlinie, wra
cając z manewrów na Ślązku. Około godziny 
10. wieczorem spotkali polscy robotnicy przed 
probostwem dwóch żołnierzy i powitali ich po 
polsku. Ułani oburzyli się na to i żądali pozdro
wienia w języku niemieckim. W tej chwili rze
komo jeden z robotników zamierzył się na ułana 
łopatą. Przyszło do bijatyki, podczas której żoł
nierz wyrwał robotnikowi Zydorczakowi łopatę 
i uderzył go nią tak silnie, że padł na miejscu 
trupem. Ułani, którzy twierdzą, że musieli się 
bronić, nazywają się Sehulte i Henkel.

— * Inowrocław. Pan M. C. Wojtynek, 
były właściciel składu cygar w Grudziądzu kupił 
hotel Schendla w Inowrocławiu od p. Majewskie
go za 61500 mk. i obejmuje go z dniem 1. pa
ździernika.

Z Prus Zachodnich.
— * Toruń. Straty wyrządzone przez po

wódź Wisły wynoszą około miljona marek. Po- 
szkodowanemi są liczne firmy w Toruniu, Solcu, 
Bydgoszczy, Berlinie i Gdańsku, którym nawał
nica, towarzysząca powodzi porozrywała tratwy. 
Dwadzieścia parowców i kilka oddziałów pionierów 
wyławiają drzewo z Wisły pomiędzy Chełmnem 
a Tczewem. Most pontonowy w Chełmnie jest 
zupełnie zniszczony.

— * W Jabłonowie (Gosslershausen) w Pru
sach Zachodnich potrzebny zaraz lekarz-Po- 
lak. Okolica przeważnie polska, cśm dominiów 
i kilka dużych wsi polskich. Dotychczas było za
wsze dwóch a nawet trzech lekarzy i dostatnie 
mieli utrzymanie. Obecnie jest tyiko jeden, bo 
drugi ciężko chory wyjechał i prawdopodobnie nie 
wróci. Byłaby to więc odpowiednia chwila, aby 
dzielny Polak osiedlił się jak najprędzej. Domi
nia wydają na lekarza 200—310 mk. i gotowe są 
zrobić roczne zobowiązania.

Z Slazka.
— * Bytom. W kilku księgarniach tutej

szych i u kolporterów — jak donosi Głos Śląski 
— policja dokonała rewizji na rozkaz prokuratorji. 
Poszukiwano podobno „Księgi narodu polskiego“ 
Adama Mickiewicza i „Litanji narodowej“.

— * Wrocław. We wtorek zapadł wyrok 
w procesie o zaburzenia uliczne na placu Strze- 
gowskim. Za opór przeciwko władzy, obrazę urzę
dników i gwałty skazano razem 38 oskarżonych, 
mianowicie dwóch na 6, jedoego na 5, czterech 
na 3 i dziesięciu na 2 miesiące więzienia. Inni 
otrzymali lżejsze bary.

— Roślina śmiechu. Mamy już gaz roz
weselający, haszysz, nasz zwykły alkohol, a teraz 
odkryto w AraBji rozśmieszającą rośbnę. Natura
lista Pulgzare twierdzi, że jest ona w stanie naj
poważniejszych ludzi wprawić w wyśmienity hu
mor. Roślinę tę spotkał w Oman i Raseén. 
Jest to niewielki krzew o liściach lśniąco-zielo
nych i jagodach, zawierających trzy czarne ziarnka, 
kształtem swym przypaminające nasz' groch sza
blisty.

Te to właśnie ziarnka posiadają ową szcze
gólną właściwość. W smaku są słodkie i przy
pominają nieco opjum. Ziarnka te mielą się na 
proszek i w tym stanie, ale w nieznacznych 
ilościach, są przez amatorów zażywane, a skutek 
jest tego rodzaju, że człowiek zaczyna śmiać się 
do rozpuku, poczem przy wzrastającej wesołości 
śpiewa, tańczy i skacze nieraz przez całą godzinę.

Gdy podniecenie minie, następuje sen, spo
wodowany wyczerpaniem, który trwa około dwóch 
godzin i po którym człowiek budzi się zupełnie 
nieświadomy swych czynów. Roślina ta jest 
narkotykiem nader niebezpiecznym, gdyż spro
wadza niekiedy silne ataki nerwowe. Dla tego 
nie należy używać jej zbyt często, ani też w 
znaczniejszych dozach.

— Jlatuzalemem naszych czasów można 
nazwać Chrystjana Fryderyka Biertumpfera, szyn- 
karza z Loebenschuetz w Prusiech, który umarł 
niedawno po krótkich cierpieniach. Urodził on się 
w r. 1782. a w r. 1806. brał udział w bitwie 
pod Auerstaedt. Do ostatnich dni życia był żwawy 
i czynny.

Skrzynka do listów.
Grabowski w Dolsku. Nie robimy tego 

zasadniczo.
Przjacielowi nowego i starego 

Kurjera. Dziękujemy za dobre chęci, ale z 
rady skorzystać nie możemy, bo codziennie otrzy
mujemy kilkanaście rad, z których jedna jest 
przeciwieństwem i negacją drugńj. To, co Pan 
gani, robimy na wyraźne życzenie Czytelników.

Ostatnie telegramy.
Jekaterynosław, 26. września. (T. B. 

W.) Wczoraj zamordowano tu dyrektora zakła
dów Brjańskich Iwanowa, a pomocnika jego ra
niono.

Mord jest prawdopodobnie aktem zemsty ze 
strony robotników.

Między robotnikami zakładów Brjańskich pa
nuje wrzenie z powodu zamknięcia dwóch oddzia
łów. Agitatorzy rozwijają ożywioną propagandę 
terorystyczną. Wczoraj rozpuszczono znowu 600 
robotników.

Wiedeń, 26. września. Na drodze Tryjest- 
Pola, gdzie miał przejeżdżać arcyksiąźę Franciszek 
Ferdynand znaleziono naboje dynamitowe. Trzech 
Włochów aresztowano, podejrzanych o przygoto
wanie zamachu.

Moskwa, 26. września. (T. B. W.) Wedle do
niesień pism tutejszych rozruchy chłopów we Wjatce 
ogarnęły cały powiat małmyski i obejmują 70 
wsi. Wszystkie drogi są przez chłopów obsa
dzone, tak że wysłani urzędnicy musieli z niczem 
powrócić. O urzędnikach powiatu niema żadnych 
wiadomości, obawiają się o ich życie.

Frankfurt n. M., 26. września. (T.B.W.) 
Dziś otworzono tu międzynarodowy kongres dla 
badania raka. Mowę wstępną wygłosił profesor 
Leyden z Berlina.

Wiadomości handlowe.
Targ zbożowy.
Poznań, dnia 26 września 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.
Za

100 kg. towaru.
wy

borow.
śre

dniego
po-

śledn.
średnica

ceny

Pszenica < naiw-YZ 
( najmz.

Żyto < naÚv-v¿-
• ( najmz.

Jeczmieri^ naíw7¿- 
(najmz.

Owies prajwyż.
( najmz.

15

15
15

20

40
30

17;—
15Í--
14.Í80
14;80
1460
1530
Io1-

16Í50

14i20

> 16,75 

■j 15,—

{ 14,86

15.15

P o z n a u, dnia 26 września 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru.

Pszenica 
Zyto . .
.Jęczmień 
Owies .

wyborow. średniego pośledn.

Poinań, dnia 26 września 1906. 
Targ na artykuły żywności.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cielęta:
a) dobrze paszoae...............................94—S8 ik.

najw.
Cena
najn. średn.

17,50
15,—
15,70
14,80

17,20
14,40
14,50
14,—

16.50 
13,80
13.50 
13.30

Poznań, dnia 26 września 1906. 
Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 

i sprzedaży, (pod kontrolą izby rolniczej.) 
Pszenica .1...............................
Żyto (121-2 fnt. bind, wagi)
Jęczmień dla browaru. . .
Owies . , , . . . . . .
Mąka pszenna nr. 00.....................—,— /

„ rżana nr. 0/1......................
) Tendencja: spokojna.

Berlin, 26. lipca 1906.
Urzędowe notowanie giełdy.

178,—
151,—
165,—
50,-

Groch . . . .
Soczewica
Groch długi
Ziemniaki
Wołowina ( od kulki za 2 kg.

( od brz. za 2 kg.
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło .
Łój
Jaja

b) średnio paszone
c) średnie cielęta ssąea . .
d) starsze średnio paszone .

Owe«.
a) tuczone młodsze ....
b) starsze tuczone ....
c) średnio paszone ....
d) holsztyńskie (żywa waga)

86—92 mk. 
72—82 aik-

—.— mk.

85—88 mk. 
80—86 mk. 
68—78 mk. 
00-00 mk.

3 —
1,60
1,50
2,00
1,80
1,80
1,80
2,60
1.40
3.60

2,60
1.40
1.40 
1,80 
1,60 
1,60

2^20
1,20
3.40

2,80
1,50
1,45
1.90
1,70
1,70
1,80
2.40 
1,30
3.40

Targ na cukier.
Magdeburg, 26. września 1906.

Cukier sur. prd. 88 proc, (bez worka) 9,20-0,00
Produkt 11 75 proc. ( „ „ ) 0,00—0,00

Tendencja: słaba.
Rafinada w glowaęh (bez beczki 20,-
Cukier kryształowy (włącznie worka).
Zwykła rafinada ( „ )19,25 19,37%
Zwykły melis ( • ) 18.75

Tendencja: spokojna.

Cukier surowy I. produkt transito franko na statek
w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

październik 19,30 19,35
listopad . 19,00 19,10
grudzień 18,90 19,00
styczeń — marzec 18,95 19,00
maj 19,35 19,45

Świnie za centnar z 20 proc, tara: 
a) lepszy gatunek krzyżowane . . 00—71 mk.
b\ mięsite.............................................. 69—70 mk.
c) słabo rozwinięte............................... 67—68 mk.
d) wieprze.............................................. 00 -66 mk.

T endeneya:
Woły : Zostało mniej więcej 90 sztuk niesprzedanych. 
Cielęta: Targ zupełnie ustalony.
Owce: Sprzedano mniej więcej 900 sztuk.
Świnie: Targ przeszedł gładko i został uprzątnięty.

Wyszukane, jędrne świnie sprzedawano po cenie 
po nad notowaniem.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej

Objaśnienia: ppopyt; d— podaż; z zapłacona; 
n nieco; ult ultimo.

26.
Tendencja: słaba

Dyskonto prywatne......................... 4%
Korony....................................................85,15
Ruble...................................................... 215,20
3°/„ niemiecka pożyczka państw. 86,60

7„ pruskie konsole..........................98,50
3°/, „ „ 86,50
3%% poznańska pożyczka prow. 94,60
3»/,

poznańska pożyczka prow. 
„ „ 1895
„ poż. miejska 1900 

poż. miej. 1894—1903

mocna
4%%
85,10

215.45
86,60
98,50
86,60
94.60

Tendencja: spokojna.

Targ na bydło.
Poznań, dnia 26 września 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

12 sztuk bydła rogateg«
364 ,. świń chudych

— „ tłustych
82 ,, cieląt
20 .. owiec

1 .. kóz
 prosiąt

3*/2°/o
4°/0 pozn. listy zast. ser. VI—X. 
3Vs°/0 „ „ ‘ „ XI—XVII
4‘/, , „ „ serya D.
3»/, „ „ A.
4% „ „ „ „ E.
3%% „ „ „ „ C.
3’/, „ „ „ „ B.
4l)/0 „ „ rentowe . . . .
31/?/. „
4%% pożyczka chińska 1898 . .
41/ä% „ japońska

pozn.

4»/,
4%
4%’

Razem 478 sztuk bydła.
Prosięta patę — ,,
Interes spokojny. — Targ na świnie ledwo uprzątnięto.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kł.

Rogacizna:
WołT....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce....................
Krowy dojne za szt.

00-00
00—00
40—42
53—54
63—65

00—00 
00—00 
32—36 
51—53 
54—58 

. 32—34

33—36
33—36
24—28
47—49
43—48
27—28

46-51

Berlin, dnia 26 września 
Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi rzezalni 

N a s p rz e d aż wystawiono 
375 sztuk bydła rogatego

1906.
miejskiej.

739 
1430 

13411
Płacono za

W o ł y:
a) paszone najwyżej 7-letnie . .
b) młode niewypaszone ....
c) średnio paszone młodsze . .
d) średnio paszone rozmaite . .

Stadniki:
a) najwyżej płacono....................
b) średnio paszone młodsze . .
c) słabo paszone...............................

Jałó w k i i kro w
a) średnio paszone .
b) najwyżej płacono..................................
c) starsze wypaszone.................................._
d) średnio paszone krowy .... _-
e) słabo jfaszone........___

Bydło rogate: Targ rozwijał się spokojnie.

cieląt 
skopów 
świń
centnar towaru:

r v:

mk.
ink.
mk.
mk.

mk.
mk.
mk.

mk.
mk.
mk.
mk.
mk.

rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1905
4% serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4% węgierska renta w koronach 
41/.20/0 polskie listy zastaw 
4% listy zast. 80% beri. bank. hip. 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ. ult,

- 1 ombardy
„ Baltimore and Ohio „
„ Canada Pacific ....

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp.

„ półn.-niem. Lloyda . . .
„ berlirisk. tow. handl.
„ banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
„ „ dyskontowego „
„ „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred. ult.
„ banku wsch. dla handł. i prz.
„ prusk. hipot. banku akcyjn.
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr
„ browaru Huggera
„ ogólnego tow. elektr.
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa
„ tow. beri. masz. Schwarzkopf.
„ bochumsk. lejami stali . .
„ chem. fabr. Milcha . . . .
„ cukrowni w Wschowie . .
„ kopalni w Gelsenkirchen .
„ kopalni w Harpen . . . .
„ tow. młyn. Hermanna . . .
„ Laurahuty..............................
„ górnoślązkiego przem. żelaz.
„ tow. wyr. cement, w Opolu.
„ poznańskiej sprytowni
„ solanek inowrocławskich
„ tow. chem. Union . .
„ cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred.

„ banku niemieckiego .
„ „ dyskontowego
„ Laurahuty....................

Tendencja :

ult.

ult.

101,30
95.50

101.40 p
96.50 d 

101,90 z
84,90 d

101.30 d
96.50 d
84.90 d 

101,80
96,75
97.30
93.40 
94,-
91.25 
85,10
80.25 

145,—
94,70
86,20
99.50

184.50
173.75
145.25

36.40
124.30 
180,—
83.30 

159,70
127.10 
173,-
139.50 
239,—
183.10
158.60 
124,— 
211,-
124.90 
115,—
132.50
143.50
213.50 
101,— 
245 — 
244 — 
246,—
160.25
224.10
214.40 
106,—
247.75
131.75
190.60 
315 —
123.25 
1.98,— 
232,—

211.10 
239,— 
183,10
247.90 

spokojna

101.30
95,5Ó

101.40
96.50

102,—
84,90

10Ł4O
96,80
84.90

101,60

97/20
93.50
91.10
70,40
85,20
80.10

145,—

8S’5O
99.50

183.90
174.50
144.40
36.90

125.90
179.50
83,—

159,—
127,10
139.40 
173,—
239.40 
183,20
158.70 
124,—
210.25
124.90 
115,— 
133.
143.75
214.50 
101,— 
247,—
244.70
245.50
160.25
224.25
214.40 
106,-
249.30 
133,—
190.75
316.25
123.25
197.75 
233,—

210,—
239.25
183.50 
249,60 
mocna.

Rozmaitości. /
— Wykradanie jako przemysł. Znana 

z dowcipu i humoru szansonistka paryska Bob 
Walter, licząc się ze swym wiekiem, pomyślała 
o zmianie zatrudnienia. Od pewnego czasu wy
darzały się w Paryżu często uprowadzenia, za 
pośrednictwem samochodu, w wypadkach gdy ro
dzice nie chcieli zezwolić na połączenie się zako
chanych — i to tak zręcznie, - że ostatecznie ro
dzicom nie pozostawało nic innego, jak pogodzić 
się z faktem dokonanym. Otóż te sztuczki były 
„dziełem“ szansonistki Bob-Wal ter. Ma ona spryt
nego szofera i z nim do spółki ułatwia zakocha
nemu ucieczkę samochodem. Interes ten tak kwi
tnie, że p. Walter zamyśla sprawić drugi ,auto“.

Na miesiąc Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

Wrzesień .... 176,50 161,— 154,50 126.— 64,30
Październik . . . 177,- 161,25 — — 64,10
Listopad ....
Grudzień .... 178,— 163,75 155,50 128,— 64.10
Styczeń ....
Luty.......................... — —,— _,__ ____
Marzec..................... ____
Kwiecień ....
Maj.......................... 183,— 167’- 159^50 ____ 6Ł20
Czerwiec .... ___ _
Lipiec .................... — ____ ____ _ _
Sierpień .... — — — —

Kwit pocztowy.
Poniżej zamieszczamy kwit pocztowy, który 

wycięty — po wypisaniu górą nazwiska można 
razem z przedpłatą złożyć na poczcie i zaraz 
odebrać od niej pokwitowanie. Jestto ułatwieniem 
dla zapisującego pismo i dla urzędu pocztowego.

Po wsiach, gdzie poczty nie ma, można 
taki kwit z wypisanem nazwiskiem i z przedpłatą 
wręczyć listowemu, który z odebranych pieniędzy 
w osobnej książeczce kwituje.

Kto nie zamówi Kurjera Poznań
skiego na swej poczcie przynajmniej 3 dni przed 
1. październikiem rb. a więc najpóźniej dnia 
27. września, nie może liczyć, że mu w ogóle 
pierwszych numerów poczta dostarczy. Taki jest 
przepis urzędu pocztowego.

Kto z jakichbądź powodów spóźni się z za
pisaniem Kurjera Poznańskiego, a mimo to życzy 
sobie odbierać wszystkie numery od 1. paździer-

Für das IV. Kíilendervierteljahr 1906. bestellt

nika rb, niech do przedpłaty kwartalnej dopłać 
na poczcie 10 fen. (3 60 mr. i 10 fen. są 3,70 m 
a wtedy poczta ma obowiązek dostarczyć zaległ 
numery od 1. października rb.

Kto na czas, a więc najpóźniej d< 
27. września rb. zapłacił przedpłatę za Kurjer 
Pozn. na poczcie, a mimó to nie dos‘anie n 
czas pisma i to od 1. października rb, niech si 
o to upomni u swej poczty, bo ma prawi 
żądania, aby mu poczta dostawiła na czas żale 
gające numery.

Po niektórych pocztach niektórzy urzędnic 
zastawiają się tem, że pismo nie nadeszło, wię 
go dostarczyć nie mogą.

Jeżeli nie nadeszło, to obowiązkiem poczt 
jest reklamować zaległy numer z głównej poczt 
w Poznania i dostarczyć go abonentowi, a ni 
zbywać go tem, że — nie nadeszło.

Abonent ma prawo żądać tego od swe 
poczty, która od niego przedpłatę wzięła,

Herr ...

Exempl. Benennung der Zeitung Die Ztg. 
erscheint in

Bezugs
zeit

Bezugsgeld

M. Pf.

Bestellgeld

M. i Pf.

Kńrjer Poznański
r ’ /

Posen v4 3 60

Quittung.
Mart .........  Pf- sind heute richtig bezahlt worden.

-.............. ....... -............... <ieu .................. ...................... 1906.

............. -......................................................................  (Name)

.................. ..............................................  (Amtsbezeichnung)

teilung 1. e^eSSe8I,rai8li’U »«*•«» «t WO«. II Ab-



„Arystokratyna“
d® pielęgnowania twany i rąV.

Nfttalynniejsr.y hygieniczno - kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawarsoś ią
węglik» i pięfcoym m iym zapachem kwiatów.

Precarat ten prze?n«cztnr do lasyon.lnego pielęgno
wani* pici jest miezberforra i jedynie polecenia godnym 

„Arystokratyna“ dza'a przez swą zawart ść 
węglika antyseptycznie i orzeźwiająco. Jot po 
krótkiem użycia staje się pleć lśniąco biała i nabiega 
miodocianei świeżości i »dzięku Piegi, zmarszczki,

I wągnr« ż*łte plamy um», „Arystokratyna“ po 
kilkorazowem użycia. W paczkach po 25 fen,, 3 paczki 

1 65 fen. do nabycia w większych drogeryach, pariumeryach i

ehrmlesnej fabryce

Z. RITTERA
Poznań, św Marcin 20.

Kto chce
W kupić "W 

pomniki 
nagrobki

nadstawki na umywalki 
płyty stołowe

przekona się

Fortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i uży

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33.

== Telefon 888. :--------

W* Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

przedtem o nizkich cenach i wielkim 
wyborze firmy

PI. Jankowski
Poznań, ulica Wrocławska 15.

Tel. 1741.

G. ZEYLAND
Fabryka parowa wyrobów stolarskich, burtowi, 

urządzeń składowych 1 kościelnych.
= Obróbka drzewa. —: .

A. Pfifzner Alejowa Nr. 7.
Hartowny skład win

założony w r. 1859.
w Poznania j w MatI

Kantor i sprzedaż detaliczna
|St Rynek 6, skład i piwnice : POO. Toksjcill

st. Rynek 64,65,66,6?. własne winnice 1 posiadłość.
Przysięgły dostawca win kościelnych

poleca Szan. Publiczności i Swej łaskawej klienteli bar
dzo korzystnie z pierwszej ręki tj. wprost od produ

centów zakupione znaczne zapasy tylko czystych
Win Górno-Węgiersltich

(z gór Hegyaiskich)
a) stołowych lekkich (z r. 1905 i 1903-go)

L,.< . . , , cały litr od 1,50—2,00 tuk.
b | treści w \ ch odstałych (ewent. na prze

chowanie) z r. 1904-go i 190ł-go od 2,25—3,50 mk 
c) wyskoki przetrawione i tłuste tokaje bu

telka oryg. »/, Itr. (z r. 1888 i 1885 od 4,00 -8,00 mk. 
SiEsi Wyborne gatunki (firmy Jadouin & Co,)

Win białych i czerwonych z Bordeaux
polecam już od 1,00 za butelkę 3/4 litrową..

Delikatne w smaku i aromatyczne
Wina Mozelskie i Reńskie.

wprost od właścicieli winnic zakupione polecam po 
cenach bardzo przystępnych.

W ina Hiszpańskie i Portugalskie.
Maderę, Xercs, Oporlo i Malagę,

Najlepsze znane marki krajowych i francuskich
=====— Win szampańskich. —
Znaczne zapasy: Araków, rumów i koniaków 

w beczkach i butelkach.
' Cenniki i próby frank« i bezpłatnie.

Telefon 99.

-Pensjonat
f°i dla dorastającej młodzieży żeńskiej oraz dla uczen- 
p szkół tutejszych, poleca

Helena Rzepecka
egzam. nauczycielka wyższych szkół żeńskich.

Poznań, Św. Marcin 9. II,
Warunki przystępne — prospekt na żądanie.

Dnia 29=go września
przeprowadzam się na

ul> Bismarka nr. 6
w narożnik nł. św. Marcińskiej 

poczem

Wjeżdżam na 3 tygodnie.
Dr. Tadeusz Bolewski,

tokarz w chorobach ucha, nosa i połyku.

Przy zmianie kwartału
zwracamy uwagę na wychodzący w Warszawie:

Bliuail UWUtl^“ i „SUiSt“

poświęcony* literaturze, sztuce i sprawom spoi. 
Prenumeratę kwartalną w Poznaniu 6 Mk., z przesyłką poczt. Mk. 7,50

przyjmuje

Księgarnia, skład nut i antykwariat:
J. LEITGEBER & Co.,

Poznań, ul. Wilhelmowska^ 8.
ND. X u mery okazowe za nadesłaniem 10 fen. przesyłamy odwrotnie.

I Suknie spacerowe | 
suknie wizytowe 1

Www.w

wykonuje szybko po cenach bardzo przystępnych

Zofja i ñarja Andrzejewskie
ul. Bismarka nr. 1. I piętro.

Obsady eleganckie do snkien zawsze na składzie. A

jYC. "Woźny
w Kostrzynie

poleca na porę zimową materje jedwabne i wełniane na 
suknie, flanełe, warpy, barchany, płótna, chustki, 

bieliznę, trykotaże.
Kapelusze i garderobą męską. Czapki Adam

skiego.
Hodne krawiectwo podług miary

Ceny nizkie, lecz stale.

Telefon 99.

Trzy tanie i pożyteczne dziełka.
1) Mała Historja Polska przez Józefa Chociszewskiego.

Wydanie VII pomnożone z 38 obrazkami 120 stron. Traść:
Dzieje Polski prozą i wierszem. — Bohaterowie polscy. —
Święci patronowie polscy. — Najważniejsze wiadomości z geo- 

I i grafji i z piśmiennictwa polskiego. Pieśni polskie. — Py- 
i tania i łamigłówki z dziejów Polski itd. Cena 30 fen., z prze- 
\ syłką fr. 40 fen. 2) Żniwny Wianek Zbiór pieśni (piosneczek) 
wierszy i przemówień, stosownych na obchód wieńca, zwanego 
także okrężnem i dożynkami. Z dodaniem 2 sztuczek teatral
nych 30 fen. z przesyłką 35 fen. 3) Pół tuzina wesołych 

i j dialogów i komedyjek. Napisał Józef Chociszewski. 1 m.
, Treść : 1 Mazur i żyd (2 osoby) II Sto tysięcy marek (3 osoby) 
i III. Od ucha do uch (4 męskie role.) IV. Ogolili go bez mydła, 
i (4 m. role) V. Dwie narzeczone, a jeden kawaler czyli nie 
dawać pieniędzy przed ślubem (3 m. i 2 ż. role.) IV. Cza
rodziejskie skrzypki (6 męzk. i 2 żeńsk. role. Komedyjki 
te należą do najweselszych w języku polskim. 1 ni. z przes.
1,10 m. płaci zamiast 1,85 m. tylko 1,50 m. Zaliczka poczt.
20 fen. więcej. Zamawiać pod adresem : «i. Chociszewski,

| Gniezno'Gnesen.

Tanie pocztówki narodowei^treścP
np. Kościuszko w krakowskiej sukmanie — Mickiewicz, Sło
wacki i Krasiński na jednej karcie — Niegolewski i Napo- 

i lfeon pod Somo-Sierrą.. — Polak poddaje >sie tylko Bogu czyli
Śo.winski pod Warszawą. — Kościuszko, Kiliński i Głowacki 
na jednej karcie. Katedra gnieźnieńska. — Korona królów 
polskich. Staszyc, dr. Marcinkowski i M. Jackowski na 
jednej karcie. — Kujawiak i Kujawianka. — Husarz polski 
na koniu. — Wesele wiejskie podług Grotgera Pocztówka 

: sokolska itd. 55 pocztówek wysyła się franko za . 1,60 mk. 
(przekazem 1,65 mk.) Zamawiać pod adresem :

J. Chociszewski Gniezno (Gnesen).

licytacja
dobrze utrzymanego

wolantu
na Grobii nr, 4 w podw. I

W piątek, dnia 28 bin.
o godz. 10 przed południem [ 
odbędzie sie

Kto na zbliżającą się

Pomocnik księgarski
¡poszukuje zaraz lnb od 1. II.
I rb. posady. Warunki skromne.
! Łaskawe oferty uprasza się do ! 
i eksped. Kurjera pod lit. I. Z.

Św. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od I do 7 pokoi i kantor do ■ 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u I

właściciela na I piętrze.

przeprowadzkę
październikową

PATENTY™
uskutecznia 

szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop & Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

chce zaopatrzyć się

u meble I przedmioty wyściełane
bez pieniędzy, niechaj się pofatyguje do najstarszego i największego

Domu towarowego na odpłatę

Baczność! Baczność!
Najtańsza 

Chemiczna Pralnia
i Farbjarnia 

w Poznaniu, ul. Wrocławska 15.
W. Małolepszy.

Wykonuję wszelkie zlece
nia w jak nąjkrótszym cza
sie, z prowincji odwrotną 

pocztą.
Na życzenie uskutecznia się 

również reparacje.

Aufrichi &, Mandowshy
ul. Wrocławska 38.

w pobliżu Starego Rynku.

Prócz tego dostać tam można

3000 marek
poszukuje się jako brakującą 
część wpłaty do kupna do- j 
mu mieszkalnego w Pozna
niu za wysokim oprocento
waniem i prowizją.

Łaskawe oferty przyjmuje i | 
Eksp. Kurjera pod Nr. 107.

na feredy 4
garderobę męzką, kabaty damskie, spódnice, kostiumy, bluzki, 
materje na suknie, Urany, dywany, obuwie, wózlkl dlafdzlecl. 

Spłata tygodniowa
już od 1,00 marki począwszy.

Dawniejsi odbiorcy otrzymają towar bez wpłaty!



KupiijemV)
sprzeda Jemif,

= pośredniczył» V =
«? sprzedaży i kupnie majątków zismskioh, większych i mniei- 
szych p>d bardzo korzystneaii w*ruaks«ni.

Przyjmajenoy oszczędności jako

depozyt
i płacimy i*, kwsrtalnem wypowiedzeniem 5 proc od atu, »au 
tygodniowym wypowied#t?niem proc* od sta rocsnie.

Bank Parceiacyjny
E. G> ff*la b« H. 

we Wrześni.

Baczność!

Jedyny 
polski skład

■ © 
o* n

przy ul. Szerokiej 24 48
— narożnik ul. Ślusarskiej. —

Wielki wybór zegarków kie-jj?
__ _ szonkowych, zegarów

S ściennych, budzików etc Przedmioty ze g« 
N złota, srebra i alfenidy, oraz przedmiotów optyczny cli g»
£ poleca po jak najtańszych cenach
« •

j. Szymczak, zegarmistrz i
Poznań, ul. Szeroka 24, narożnik ulicy Ślusarskiej.

Wyroby platerowane
Chrisiofle 11. Co. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
fabryk. — Łyżki, noże, wi
delce itd. od gładkich aż do 
najmodniejszych fasonów.

Ceny przystępne 
Za gotówkę rabat.

Towar
jak najlepszy

Wielki
wybór

w sztućcach 
srebrnych

które polecam po jak najtań
szej cenie. — Stare srebro 

przyjmuję w zamian. — Zużyte 
sprzęty srebrne i posrebrzane od

nawiam
starannie i tanio!

Towary kolonialne,
karmelki = cukierki = czekolady

cygara papierosy

o Wszelkie chemiczno - techn. artykuły
poleca Panom Kupcom najtaniej

Dorn hwtowny
u
3

JÏÏ

i Artura Gustowskiego
Telefon 15. w Opalenicy. Telefon 15. 

Hartowna wysyłka sławnego proszku „Saponin“

$
$
8
&

J. $moravxAski,
Zakład elektrotechniczny i skład wszelkich przeorów

zaioż. w roku 1900.
Podgórna 10. POZNAŃ Teleion 1326.

poleca się do wykonywania wszelkich prac w 
zakres elektrotechniki i mechaniki wchodzących

Światła, siły, telefonów, dzwonków, gromo- 
cńronów, ubezpieczeń i t. p. zakładów no- 
w wycń, jako i wszelkich reperacji.
-----Warsztat mechaniczny =

pędzony siłą elektryczną dla naprawy
motorów, lamp lukowych, regulatorów,
aparatów lekarskich z prądem galwanicznym, 
faradycznym, wspólnym, akkumulatorów i t. p.

Moja kilkoletnia praktyka i techniczne wy
kształcenie jest najlepszą gwarancją za dobre 
i fachowe wykonanie po cenach umiarkowanych.

ww
$
&
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Wydawnictwa K. Kozłowskiego:
Chopin u ks. Radziwiłła. Fotografura 95 razy 72 cm. Cena 

20 m. Na piękną tę reprodukcję obrazu H. Siemiradzkiego 
zwraca się uwagę miłośników sztuk pięknych i wielbicieli 
Chopina.

Medal wydany na pamiątkę 90. rocznicy urodzenia i 50. śmierci 
Chopina. Cena 8m. bronzowy. 12 ni. srebrny.

Wizerunki Prymasów i Arcybiskupów gnieźnieńskich 
Fototypia (48 razy GO cm.) przedstawia podług galerji. 
łowickiej 80 portretów dygnitarzy kościoła. Cena 5 m. 
zniżona na 3 ni.

Chwała Polski. Piękny obraz kolorowy (42 razy 58 cm.), 
praca W. ICIjasza, przedstawia dzieje nasze w portre
tach znakomitych mężów. Cena 1,50 m., z przesyłką 1,70 m. 
Dzieje Polski p. J. Baczyńskiego. Dwa tomy 944 stron 
około 200 ilustracji. Wydanie droższe napiękn. welinie, 
w ozdob. oprawie 12 m., wydanie tańsze : egz. br. 6 m. 
egz. kart, 7 m.. egz. ozdobnie opr. 7,50 m.

Jak pisać listy? Czyli Nowy sekretarz polski. Nowe 
to wydanie zawiera spis błędów językowych i główne 
zasady pisowni polskiej. Cena 1,60 m. egz., op. 2 m.

Przewodnik po Poznaniu. Wydanie trzecie. Zawierahi- 
storję miasta Poznania, 20 pięknych illustraci: kościo
łów, pomników i gmachów, z planem kolorowym miasta. 
Cena lm.

: Powyższe moje nakłady są do nabycia w większych księgarniach 
łub u mnie. K.Kozłowski, wydawca. Poznań, ul. Długa 8.

Robótki
serwetki, wstawki, chodniki rozpoczęte.

■yiuie Siatkowe materje
wełny i bawełniczki białe i kolorowe.
Bluzki Krawatki
Fartuehy Kołnierzyki
Kapelusze Mankiety
Wstążki Rękawiczki
Obsady Skarpetki
Halki Szelki
Pończochy Parasole

Trykotaże
damskie, męskie, dziecinne, 

poleca p# cenach umiarkowanych

^ybieka
Poznań św. Marcin 61.

SSład bułatów
„Viola“

poleea się Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolięy
do wykonywania wszelkich prac w zakres kwia

ciarstwa wchodzących.

Poznań św. Marcin 70.

cukiernia kawiarnia i restauracja
połączona z ogrodem
Poznań W. 6. Wielka Berlińska nr. 65.
jest najprzyjemniejszem Jmiejscemj pobytu, z obszernemi lo
kalami. . . f

Wyśmienita kuchnia, najlepsze wyroby cukiernicze, 
czekolady i cukierki, obiady od godziny 12—3, 3 dania i do
datek deserowy 1.25 rnk., w abonamencie taniej. 7 gatunków 
dobrze pielęgnowanych piw krajowych i zagranicznych, ró
wnież wyborne wina z renomowanych domów.
Telef. 405. Przystanek kolei Elektrycznej,

A 
A 
A 
A 
A 
A
A
A
A
A

fjiuro moje «
przeniosłem z ulicy Jadwigi na 

Teatralną Nr. 5. 
Wykonuję projekty i kosztorysy,

taksy sądowe i bankowe; rewizje 
rachunków budowlanych; 

obejmuję nadzór budowli w mieście 
i na prowincji.

M. Powidzki, architekt.
Teleion 1506.

Dom rolniczo-handlowy
U. Loga & Co.

Poznań. Telefon Sr. 1959.
Kantor : Teatralna 5.

Kupuje
SP Oiwiwie H

męskie, damskie i dla dzieci
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

Wszelkie

nowości 
sezonowej

w wielkim wyborze,, 
w aajlepszem wyko- ! 
Baniu. Buty do kon-

nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe. 

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, pe tenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

□ Toruń. Telefon Nr. 135.
Kantor: Żeglarska 13.

zboża wszelkiego rodzaju da
jąc odpowiednie zaliczki,

iIsb^^/bhai/i z pierwszorzędnych źródeł wszelkie
BUlIoFfsZO ai‘tykuły pastewne, jako to: otręby, 
MOO&W® m^uchy etc. w towarze pod gwaran

cją czystym,
rlme*4/a i/n^/i nawozy sztuczne, jako to: tomasówkę,
BBSlO.fi BZU suPerf°sfat, kajnit, saletrę chilijską i 
mUOLG&B &B&.U wapno,

rffICf/lirPIF/i węsiel z renomowanych kopalń gór- 
y£>0 nośląskieh w pełnych wagonach.

Dom czekolady » j ßj Szulczewski

i prawdziwe bGlenilerskie juź nd t sirE. za funt pacz.

Mikado“
W

Cukry, czekolady, herbaty,
kakao Śucharda

właśc. Waierja Patyk
Poznań, ulica UBSheimawska 5. (obok poczty)

poleca znane z swej dobroci i świeżości cukry, w? 
czekolady, biszkopty, marmeiadki, cukry Oj 
francuskie i t. p. — Herbata wyborowa już / 
od 2 mk. za funt. — Kakao czyste pod gwaran- w 
cją od 1 mk. za funt począwszy. WO

Wielki wyftór w eleganckich boafionierkach. ra
Usługa skora i rzetelna. — Zamówienia z prowin-

cj i edwrotną pocztą już’ódC10|mk.^franko. jFią

poleca firma'

99
“'Półwiejska 33 {o Półwiejska 33
Znana i dobroci kawa „Znntz“OWwe. zawsze j 

świeżo palona na składzie.

Świeżo nadeszły

najnowszego zbioru herbaty
Szczególniej za bezcen polecić mogę ruską mięszankę funt 
2 Mk. wyśmienitą w smaku. Przy odbiorze 5 funtów pół 
funta rabatu.

BRACIA MIETHE,
ulica Wilhebnowski 8.

Poznań, ul. Wilhelmówska 11.

Magazyn porcelany, fajansów, szkła.
Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.

SSS Oświetlenie żarowe.
Zastawy. Wazony. Kryształy.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzf- 
dąję po znacznie zniżonych cenach.

BBSlO.fi
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